Alina Janowska w Wenecji. Korespondencję z festiwalu za- 
mieszczamy na str. 12 — 13, a inne zdjęcia — na drugiej okładce 
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W EDYNBURGU 
— DYPLOMY 


Na zakończonym niedawno Międzynaro- 
dowym Festiwalu Filmowym w Edynburgu 
— dwa polskie filmy: fabularny „Niewinni 
czarodzieje* Andrzeja Wajdy i dokumen- 
talny „Narodziny statku* Jana Lomnickie- 


go zdobyły dyplomy uznania. 


Amdrzej Wajda 


— ma realizować we Włoszech jeden z epizodów 
międzynarodowego filmu nowelowego pt. „Miłość Ś. 


dwudziestolatków* 
Zavattiniego. 


według 


Polonica 


WYSOKA OCENA 
DLA 


„MATKI JOANNY OD ANIOŁÓW" 


scenariusza Cesare 


„Matka Joanna od Aniołów" Jerzego Kawale- 
rowicza znalazła się na drugiej pozycji (po „Dia- 
bolicznym doktorze Mabuse* Fritza Langa) wśród 


osłemnastu filmów ocenianych przez „Le Conseil 
des Dix* (Rada Dziesięciu — odpowiednik na- 
szej rubryki „Dziewięciu gniewnych ludzi*) fran- 


cuskiego miesięcznika 


"ilu 
Cinćma* (nr 122), fred 


„Cahiers du 


WROCŁAWSKIE NOWOŚCI 


uk _ przebiega produkcja 
filmów — mad czym pra- 
cują ekipy  realizatorskie 
wytwórni wrocławskiej — in- 
formuje nas_ dyrektor naczel- 
ny_ Witold Gubler. 

— W wytwórni panuje ci- 
sza — trzy nasze ekipy znaj- 
dują się bowiem w plenerze. 
Reżyser Wojciech Has zakoń” 
czył w  Turoszowie zdjęcia 
plenerowe filmu „Złoto”; za 
kłlka dni kierowana przez 
niego ekipa przyjedzie do a- 
telier. Na Mazurach kręci 
swój pierwszy film fabularny 
reż. Roman Polański; „Nóż 
w wodzie: zostanie zredlizo- 
wany całkowicie w plenerze 
I w naturalnych wnętrzach. 
Trzecia ekipa przebywa w 
Warszawii reż. Tadeusz 
Chmielewski rozpoczął zdjęcia 
do filmu sensacyjnego pt. 
„Dwaj panowie N*. Aktualnie 
ib wytwórni pracuje tylko reż. 
Kazimierz Kutz, który czuwa 
nad montażem i udźwiękowie- 
niem swego filmu „Tarpany”. 
Reż. Stanisław Lenartowicz 
przygotowuje się do rozpoczę- 
cia zdjęć plenerowych „Wier- 
nej rzeki” według Stefana 
Żeromskiego. 

— Ile filmów zostało zrea- 
lizowanych we Wrocławiu w 
bieżącym roku? 

— Trudno mi na to dokład- 
nie odpowiedzieć, gdyż pro- 


Student PWSTIF 1 
krytyk tlimowy — JAN 
BUDKIEWICZ realizuje 


interesujący fllm  do- 
kumentainy według 
własnego scenariusza 


pod tytulem „Płyń, bar- 
- o zespole Tea- 
Ziemi  Mazowiec- 
klej, który — płynąc 
latem Wisłą od Zakro- 
czymia aż pod Gdańsk 
— daje przedstawienia 
dla mieszkańców przy- 
brzeżnych osiedli. Wi- 
scena, gardero- 


downii 
ba I mieszkania akto- 
rów znajdują się na 
barce, na brzegu — je- 
dynie kasa. 

Operatorem filmu jest 
również student PWSTIE 
— JAN TYSZLER. 


2. 


dukcji filmu nie zaczyna się 
z Nowym Rokiem. Na począt” 
ku roku mieliśmy dwa roz- 


poczęte filmy — „Naftę” Sta- 
nisława Lenartowicza i „Lu- 
dzi z pociągu* Kazimierza 


Kutza. Następne dwie pozy- 
cje — „Droga na zachód” Boh- 
dana "Poręby i „Zaduszki* 
Tadeusza Konwickiego — zo- 
stały całkowicie zrealizowane 
w roku bieżącym. Spodziewa- 


Spotkania 
1 rozmówki 


my się, że — poza pięcioma 
wymienionymi — rozpocznie- 
my jeszcze realizację jednego 
lub dwóch filmów. W sumie 
będzie więc 10—11 pozycji. 

— Pracownicy wytwórni na- 
rzekają zwykle na brak ryt- 
miczności w kierowaniu fil- 
mów do, realizacji. Czy i we 
Wrocławiu daje się to od- 
czuć? 

— Niestety, tak. W pieru- 
szym półroczu nie wykorzy- 
staliśmy w pełni naszych moż- 
liwości, dopiero teraz sytuacja 
uległa poprawie. Aby produk- 
cja przebiegała rytmicznie — 
powinniśmy mieć stale w rea- 
zacji 3 filmy, a latem nawet 


tj 


Barbara Lass — Kwiatkowska 


W tym roku, w wyniku roz- 
mów z kierownictwem zespo- 
łów realizatorów filmowych, 
został sporządzony plan kie" 
rowania filmów do  poszcze- 
gólnych wytwórni. Dlatego u- 
niknęliśmy sytuacji skrajnych; 
często jednak zdarzają się 
nieprzewidziane wypadki, jak 
na przykład przesunięcie rea- 
lizacji na okres późniejszy, 
co bardzo żle wpływa na tok 
produkcji. _ Przygotowaliśmy 
jut podobny plan na rok na- 
stępny — sądzę więc, że uda 
się uniknąć przestojów na po- 
tku przyszłego sezonu. 
ak postępuje rozbudo- 
wa. wytwórni? 

W 1962 roku zostanie 
wzniesione laboratorium — 
niezbędne w naszej wytwórni. 
Ponadto do 1965 roku wybu- 
dujemy nową halę zdjęciową, 
salę synchronizacyjną i po- 
mieszczenia pomocnicze. Ale 
już teraz, nie czekając na 
rozbudowę — staramy się u- 
nowocześnić wytwórnię, orga- 
nizujemy szkolenie. Paru pra- 
cowników wysłaliśmy na pruk- 
tyki zagraniczne. 

— Wśród filmów wyświetla- 
nych na wrześniowym Festi- 
walu Filmów Polskich są po- 
zycje zrealizowane w waszej 
wytwórni. Ile w ogóle tytułów 
wyprodukowano dotąd we 
Wrocławiu? 

— Trzydzieści sześć; niektó- 
re z nich czekają 'na pre- 
miery. 


Rozmawiała E.S.W. 


PANOWIE N* 


Współczesny film szpiegowski pod tym tytułem realizuje w Warszawie reż. Tadeusz Chmielewski. 
Na zdjęciach aktorzy: Henryk Modrzewski w rozmowie x reżyserem oraz Janusz Bylczyński. Reportaż 
© pracy nad tym filmem zamieścimy za dwa tygodnie. 


obejmie główną rolę w filmie 
„Licantropus* reż. Richarda Ben- 
(produkcja włoska)" 


CORK © TRENTO 
MANNHEIM © INDIE 


Co wysyłamy 
na festiwale? 


Jesień jest okresem wielu międzynarodowych 
festiwali filmów krótkometrażowych. W  najbiiż- 
szych miesłącach polska Kinematografia będzie 
reprezentowana na festiwalach w Irlandii, Wło- 
szech, NRF i Indlach. 

Do Cork (irlandia, 27 września — 4 października) 


wysylamy następujące filmy: w drodze 
Kazimierza Karabasza, „Gips-romanca* Kazimie- 
rza Urbańskiego, „Narodziny statku" Jana Łom- 


mieklego i „Mały western" Witolda Giersza. 

W dniach 8-10 października odbędzie się Fe- 
stiwal Filmów Górskich w Trento (Włochy). Po- 
każemy na nim „W Zatoce Białych Niedźwie- 
dzi* Jarosława Brzozowskiego, „Hindukusz* Wi- 
tolda Leśniewicza | Sergiusza Sprudina oraz „Wa- 
rlant R" Sergiusza Sprudina. 

Również w październiku (16-21) odbędzie się 
dcroczny festiwal Filmów krótkometrażowych w 
Mannheim (NRF), dokąd wysyłamy: „Noc* Tadeu- 
sza Makarczyńskiego, „Ziemia i węgiel* Lucj. 
na Jankowskiego, „Gips-romanca'* Kazimierza Ur- 


bańskiego, „O Warszawie, ale inaczej* Ludwika 
Perskiego, „Gdańsk po szesnastu latach" Włady. 
slawa Forberta, „Koncert wawelski* Jana Łom- 


nicklego, „Miejsce na lato" Jarosława Brzozow 
zlowiek przeciwko sobie* Macieja Sień- 
skiego, „Przygoda w paskl* Aliny Kruk. 

W okresie od 77 października do 11 listopada 
Indie organizują międzynarodowy festiwal fil- 
mów fabularnych | krótkometrażowych. Wysyla- 
my tam „Krzyżaków* Aleksandra Forda, „Kolo- 
rowe pończochy" Janusza Nastetera, „Miej 
lato** Jaroslawa Brzozowskiego i „Lajkonik: 
ril_ Kriegerowej. 


Już wkrótce w Warszawie 
PRZEGLĄD FILMÓW 
JUGOSŁOWIAŃNSKICH 


Jak informowaliśmy — jeszcze w bieżącym 
miesiącu odbędzie się w Warszawie impreza 
Centralnego Archiwum Filmowego i Archiwum 
Jugosłowiańskiego — Przegląd Filmów Jugo- 
słowiańskich, zrealizowanych w_ ostatnich la- 
łach a nieznanych jeszcze w Polsce. Impre 
za ta organizowana jest na zasadzie rewanżu 
za podobny przegląd filmów polskich. który 
odbył się w Belgradzie i Zagrzebiu przed. dwo 
ma laty. Przegląd odbędzie się w dniach 
30 września w kinie „Klub* przy ulicy 
wowiejskiej. Na czterech seansach poka: 
zostaną trzy filmy fabularne: „Sam” (sze- 
rokoekranowy) reż. Vladimira Pogacića. „Pan 
swego ciała" — reż. Fedora Hanżekovića. ..Dwo- 
ie" reż. Aleksandra Petrovita — oraz zestaw 
krotkometrażówek (wśród nich znakomite fil- 
my animowane). 

Z okazji Przeglądu gościć będziemy w War- 
szawie jednego z czołowych reżyserów jugo- 
słowiańskich. dyrektora archiwum filmowega — 
Vladimira Pogacióa. 


sa Fostiwalowa 


ENCYKLOPEDIA 


TADEUSZ CHMIELEWSKI — reżyser, absolwent 

łódzkiej szkoły filmowej. Jego debiutem w _fil- 
mie fabularnym była komedia „Ewa chce spać”, 
nagrodzona Złotą Muszlą na festiwalu w San 
Sebastian w roku 1858. Film miał ogromne po- 
wodzenie u publiczności i spotkał się z przy- 
chylnym, a nierzadko entuzjastycznym przyjęciem 
krytyki. Autorzy „Ewy* porzucili schemat ba- 
nalnej komedli sytuacyjnej na rzecz pełnej in- 
wencji inteligentnej zabawy, gdzie realna ob- 
serwacja przeplatała się z motywami groteski, 
satyry, nawet absurdu. Następny film Chmieiew- 
skiego — „Walet pikowy*, mimo że reżyser 
chciał go ułrzymać w podobnym stylu, nie udał 
się. 

Obecnie reż. Chmielewski przystąpi do reali 
zacji sensacyjnego filmu szpiegowskiego © tema- 
tyce współczesnej pt. „Dwaj panowie N*, wedlug 
własnego scenarius: 


JAN RYBKOWSKI — z wyksztalcenia piastyk. 
pracuje początkowo jaka scenograf teatralny, a ni 
stępnie filmowy. W 1846 roku rozpoczyna pracę 
(m. in. przy „Ostatnim 


bularny — .Dom na pustkowiu” 

wiadania Iwaszkiew!cza), który — 

przeróbek — znamionuje talent 

"Talent ten poznaliśmy później w dwunastu fil. 
mach o różnorodnej tematyce — Rybkowski jest 


bowiem najwszechstronniejszym polskim reżyse- 
rem filmowym i autorem największej Ilości fil- 
mów powojennych 

Niepoślednie miejsce w jego twórczości zajmują 
komedie lub pozycje o charakterze satyryczno-ko- 
mediowym: „Sprawa do załatwienia” (wspólnie 
z Janem Fethke — 1953), „Nikodem Dyzma” 
oraz trzy Serie filmów o przygodach pana Ana- 
tola —* „Kapelusz pana Anatola" (1857). „Pan 
Anatol szuka millona* (1958 i „Inspekcja pana 
Anatola" (195). Z powodzeniem realizuje Ryb- 
kowski również fiimy historyczne (..Warszawska 
premiera” — 1951), sensacyjne („Ostatni strzał” — 
j95a) i wojenne (Godziny nadziel* — 1855). Ta 
ostatnia pozycja — reprezentowana na obecnym 
FFP — uważana jest za najlepszą w dorobku 
Rybkowskiego: zrodzona wyraźnie pod wpływem 
wioskiego neoremlizmu, zawiera doskonały ry- 
sunek międzynarodowego środowiska w  pierw- 
szych godzinach po wyzwoleniu. Poza wymienio” 
'nymi wyżej pozostają jeszcze filmy „Pierwsze dni* 
(1950) | „Autobus odjeżdża 6.20" (1954) — 0 współ 
czesnej tematyce produkcyjnej. 

Najnowszym filmem Jana Rybkowskiego jest 
„Dziś w nocy umrze miasto” (nagroda za zdjęcia 
ia tegorocznym festiwalu w Moskwie), którego 
premiera odbyła się we wrześniu (recenzja na 
str. 4). D 
Wan Rybkowski jest klerownikiem artystycznym 
uespolu RYTM. 


ALEKSANDER SCIBOR-RYLSKI — pisarz | sce- 
narzysta, kierownik literacki Zespołu Realizatorów 
Filmowych RYTM. Jego pierwszy sfilmowany sce- 
narlusz to „Cień”, napisany wedlug własnej noweli 
1 reżyserowany przez Jerzego Kawalerowicza. (W 


roku 1956 film ten otrzymał Nagrodę Polskiej Kry- 
Zarówno „Cień”, jak i następne 
tzn. 


„Ostatni strzał” 


konstrukcja, 
współczesna. 
riuszow) 
niejszą jest 
mentalne 


ją Jako dostarczanie tekstów (...) budzi lęk przed za- 
| zostawia uczucie nie- 
dosytu...'* — mówil w jednym z wywiadów Scibor- 
Rylski, 

„zbuntowanych 
ten, już nie tylko jako 
wspólrealizatorem filmu wedlug własnego scena- 
riusza „Dotknięcie nocy*. Zespół RYTM umożliwił 
mu współpracę z reżyserem Bareją. Autor traktuje 
ją jako niezbędny staż przed projektowaną w 
przyszłości samodzielną pracą reżyserską. 

Oprócz „Dotknięcia nocy* w realizacji znajdują 
się szcze trzy Scenariusze Ścibor-Rylskiego: „Ko- 
medianty* reż. Marii Kaniewskiej, „Wierna rzeka'* 
reż. Stani: a Lenartowicza i „Dom bez okien* 


reż, Stani Jędryki. 

ZESPOLY. — Powstanie w 1956 roku Zespołów 
Autorów Filmowych (obecna nazwa — Zjednoczo- 
ne Zespoły Realizatorów Filmowych) było wyni- 
kiem przemian zachodzących w tamtych latach 
w życiu kulturalnym całego kraju. 


Podstawowymi zasadami nowego modelu polskiej 
kinematografii stały się: większa samodzielność 1 
swoboda artystyczna twórców. a przy tym więk- 
sza odpowiedzialność za wyniki produkcji filmo- 
wej. Wynikiem tych zmian był wzrost poziomu ar- 
tystycznego .redlizowanych w zespołach filmów. 
obniżenie przeciętnych Kosztów produkcji filmu 
oraz zwiększenie tości debiutów. przede wszystkim 
absolwentów szkoły filmowej. 

W czerwcu 196 roku powstało sześć zespołów: 
1LUZJON,_ którego kierownikiem artystycznym jest 
Ludwik Starski. KADR — Jerzy Kawalerowicz. 
RYTM — Jan Rybkowski, START — Wanda Jaku 
bowska. STUDIO — Aleksander Ford. SYRENA — 
Stanisław Wohl. W grudniu 1956 dołączył do nich 
zespól DROGA — pod kierownictwem Antoniego 
Bohdziewicza (pierwotna nazwa ..Po prostu”), a W 
lipcu 1957 r. KAMERA (początkowa nazwa ..5T) — 
zespół kierowany przez Jerzego Bossaka. Prócz 
kierowników artystycznych (którymi są doświad” 
czeni reżyserzy) zespoły posiadają kierowników 
literackich i szefów produkcji. W składzie zespołu 
znajdują się reżyserzy. operatorzy i kierownicy 
produkcji. Każdy z zespołów dąży do wypraco- 
Wania odrębnego profilu artystycznego. 


||||--_-->>-—>„ 


OŻÓG" 


ie jest to najprzyjemniejsze, 

i szczerze mówiąc martwi mnie 

bardzo, że zamiast cieszyć się, 

iż wszedł na ekrany tak wielo- 

krotnie i entuzjastycznie zapo- 

wiadany przeze mnie „Wrzesień  1939* 

Bossaka i Kaźmierczaka, muszę natych- 

miast po jego premierze zacząć z tym 

filmem polemikę. Nie mogę bowiem po- 

godzić się z pokutującą jeszcze jak widać 

u nas teorią, że nie należy ufać rozsąd- 

kowi widza. Że nie należy liczyć nawet 

na pobieżną znajomość ciągle jeszcze naj- 

bardziej aktualnych faktów z naszej hi- 

storii. Że relacja filmowa nie powinna po- 

zostawiać nawet odrobiny miejsca na 

własne myślenie. jak wykład pedagoga ze 
szkółki niedzielnej. 

Przejdźmy jednak do konkretów. Otóż. 
jak z przerażeniem zauważyłem, dopra- 
wiono temu doskonałemu filmowi o na- 
szej tragedii wrześniowej „podnoszący 


OPTY 


ducha* wstęp o zdobyciu Berlina. I nie 
chodzi już o to, iż ten dopisek relacjo- 
nujący prawdziwe a powszechnie znane 
fakty jest wyrażnie sprzeczny z całą po- 
zostałą atmosferą opowieści o polskiej je- 
sieni roku trzydziestego dziewiątego. Gdy- 
byż to tylko chodziło o sprawy kompo- 
zycyjne! 

Boję się jednak, iż dokonano tutaj zła- 
godzenia surowej relacji historycznej. Że 
łącząc tak mechanicznie berlińskie zwy- 
cięstwo z roku  czterdziestego piątego 
z próbą interpretacji naszej bezbronno- 
ści wrześniowej, zatuszowano prostą 
prawdę, iż nie to samo państwo odniosło 
klęskę i zwycięstwo. Zatuszowano prawdę 
o zasadniczych zmianach ustrojowych te- 
go państwa, które to właśnie zmiany sta- 
ły się jednym 2 najbardziej podstawo- 


Tydzień w telewizji 


PO KINIE 


wych warunków wygranej. Więcej, praw- 
dę o niemożności powtórzenia się dawnej 
klęski. Ś 

Jak widzę, i ja zaczynam wątpić w 
umiejętność myślenia widza. Niestety, dy- 
skusja ta wymaga powtarzania najoczy- 
wistszych prawd. Takiej chociażby, 
prawdziwa wiedza historyczna nie może 
być sztucznie osładzana. Że bez pelnego 
zrozumienia, jak tragicznie wyglądała na- 
sza sytuacja we wrześniu — niemożliwa 
jest analiza przyczyn, które do tej słabo- 
ści doprowadziły. 

O tym, jak ostatecznie wygraliśmy - 
wiemy. Sądzę zresztą, iż warto byłoby 
przy okazji domagać się stworzenia dal- 
szych filmów o tym fragmencie naszej 
historii, opartych o taśmy wojennych 
kronik 

Nie można jednak zaczynać okrutnej 
opowieści, jaką: jest cała reszta filmu 
Bossaka i Kaźmierczaka,od staropolskie- 


MIZM? 


go „a jednak. panie dziejku, jakoś wy- 
brnęliśmy". Kłócę się o to właśnie teraz. 
W przededniu, jak sądzę, dalszych prób 
realizacji filmów historycznych, jakie za- 
początkował „Wrzesień 1939" i ciekawa, 
choć mniej znana, „Ofensywa wyzwole- 
nia" Drapelli. 

Jestem za ciągłym przypominaniem hi- 
storii. Za dokładną i niestrachliwą ana- 
lizą. Nie ma co lękać się najbardziej na- 
wet gorzkich wniosków. Nie ma co rea- 
lizować filmów łagodnych, wprowadzać 
łatwych akcentów optymistycznych i do- 
prawiać wszystko wedle najbardziej chy- 
ba niebezpiecznej zasady „bo zawszeć to 
w końcu górą nasi". Raczej ciągle nau- 
czać, że „zależy jak i kiedy” 


ERNEST BRYLL 


29. VIII — 4. IX 


a łamach „Życia Warsza- 

wy" pojawiło się nowe 

słowo: „teleszoterzyć. Tak 
nazwano większość uczestni- 
ków telewizyjnego kursu sa- 
mochodowego — nieudanych 
entuzjastów motoryzacji, któ- 
rzy z hukiem oblali końcowe 
egzaminy. 

Pozytywne ukończenie tele- 
wizyjnego kursu samochodo- 
wego niewątpliwie leżało w in- 
teresie jego uczestników. Te- 
Jewizja zrobiła wiele: nadawa- 
no wykłady, rozsyłano skryp- 
ty... Skoro zbyt wielu nie 
przyłożylo się do pracy i kurs 
mie dal spodziewanych wyni- 
ków — jest to | wina, i spra- 
wa kursantów, owych „tele- 
uczniów* i „teleszoferów". Ja 
chciałbym zwrócić uwagę Na- 
szej Szanownej Telewizji na 
inną stronę sprawy, na fakt, 
że telewizja potrafi zadbać 
skutecznie o małą grupę szcze- 
gólnych widzów, a nie potra- 
fi dbać o ogromną normalną 
widownię. Dla uzyskania do- 
brych wyników pracy telewizji 
trzeba i programu, i widow- 
A co robi telewizja, by © 
by nas sobie 
Nie tylko nic nie 


pozyskać? 
robi, lecz przeciwnie — robi 
wiele, aby nas, swoich widzów, 


rozczarow: rozgoryczyć i 
zdenerwować. Jakość techni- 
czna programu oparia jest na 
filozoficznym zalożeniu „być 
albo nie by planowanie 
programowe nie uwzględnia 


wielu potrzeb rosnącej maso- 
wej widowni — wszystko zaś 
odbywa się jakby poza cza- 
sem i poza przestrzenią, jak- 
by telewizja działała głównie 
dla celów papierkowo-sprawo- 
zdawczych: nadano tyle a ty- 
te godzin programu. 

Nie mam na myśli jakości 
poszczególnych _ programów 


(wiadomo, że bywają i bardzo 
dobre, i bardzo złe) — myślę 
o stosunku do widzów, który 
jest niezależny od poszczegól- 
nych programów. Telewizja 
zbyt często tak się odnosi do 
swoich abonentów, jakby ich 
istnienie było czymś nieocze- 
kiwanym i dokucziiwym jed- 
nocześnie: bo to i bałagan 
trzeba ukrywać, i tumaczyć 
się. 1 czasem nawet przepra- 
szać. I gdy tak dalej pójdzie, 
gdy telewizja radykalnie nie 
zmieni swego stosunku do 0d- 
biorców, ludzie będą się wza- 
jem obrażali epitetem: „ty te- 
lewidzu!* Oby da tego nie do- 
szło! 


A teraz o programie. 


W poniedziałek na antenie 
pojawił się znów spektaki Mu- 
zycznego Teatru Tetewizji — 
opera komiczna Pergolesiego 
„Służąca panią" w reżyserii 
Joanny 1 Jana Kulmów. Jest 
to zasłużony i wielce szacow- 
my zabytek z dziejów opery, 
© czym interesująco i żywo 
przekonał wszystkich w sło- 
wie wstępnym Ludwik Er- 
nardt. 

Przyznaję szczerze, że nie 
Jestem ani znawcą, ani ież 
miłośnikiem opery — usiadiem 
przed telewizorem bez prze- 
Kkonania, niemal tylko z obo- 
wiązku. Spotkała mnie d 
niespodzianka 1 „przyjemność 
— spektakl okazał się bowiem 
zabawną miniaturą, wysta! 
ną z dużym wdziękiem, śpie- 
waną znakomicie (Bogna So- 
korska i Bernard Ładysz — to 
duet, który wielkimi brawami 
powitaliby zapewne znawcy i 
koneserzy na scenie „La Sca- 
li) i co najważniejsze — bar- 
dzo telewizyjną. Nie chodzi mi 
© sprawną pracę kamer ani 
też o konsekwentnie przemy- 


ślany montaż, lecz o sprawę 
bardziej ogólną: wydaje mi 
się, że oglądanie każdej ope- 
ry (a tym bardziej opery ko- 
micznej) w telewizyjnym 0- 
kienku przydaje oglądanej hi- 
storii jakąś dodatkową War- 
stwę  „apetycznej* niejako 
konwencyjności; ekran telewi- 
zyjny okazuje się już nie po 
raz pierwszy praktycznym | 
estetycznym _ „opakowaniem'* 
spektaklu muzycznego.” Orkie- 
stra w białych peruczkach na 
scenie, Bronisław Pawlik w 
niemej roli strojący pocieszne 
miny, operowe uporczywe po- 


wtarzanie tekstu (w Szczęśli- 
wie ó przekła- 
dzie Stanisi 5 


dreptanie w miejscu i dyskur- 
sy sopranowo-basowe — WSZY- 
stko to razem zabawnie i 
wdzięcznie pasowalo do sie- 
bie. Reżyserska para Kulmów 
raz jeszcze popisała się Od- 


wugą i dobrym gustem. 
ARGUS 
P. S. Miałem okazję brać 


udział w ciekawej dyskusji na 
temat używania przez kryty- 
ków-pseudonimów. Wśród wie- 
lu argumentów „za* był i je- 
den potężny argument „prze- 
ciw* — mniemanie, że recen- 
zja podpisana pseudonimem 
jest przejawem daleko posu- 
niętej ostrożności (by nie po- 
wiedzieć: tchórzostwa) ze stro- 
ny krytyka. 

Nie wstydzę się swoich 3ą- 
dów, nie lubię być posądza- 
ny o nakładanie maski i o- 
strożność — dlatego też pra- 
znę zawiadomić | wszystkich, 
których to interesuje, że te- 
lewizyjne recenzje ARGUSA 
pisał dotychczas i nadal bę- 
dzie pisywał 


LECH PLJANOWSKI 
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est wśród naszych filmow- 

ców reżyser amerykańskie- 

go, zaiste, formatu, które- 

mu zdolność przerzucania 

się z jednego gatunku fil- 
mowego do całkiem odmiennego, 
temperament twórczy, a wresz- 
cie ilość nakręconych tytulów — 
pozwala nie lękać się konkuren- 
tów. Chodzi o Jana Rybkoy- 
skiego. W jego dorobku znajdu- 
jemy zarówno szacowne biogra- 
fie w rodzaju „Warszawskiej pre- 
miery*, jak i frywolne przygody 
pana Anatola; at 
paychologiczno-poliiyczny „Ostat- 
ni strzal”, — burieskę o 
karierze Nikodema Dyzmy. Jest 
tam również film najchętniej 
wspominany, uważany w swoim 
czasie za samołną jaskółkę - neo- 


Beata Tyszk 


wicz (Magda) 


Andrzej Łopicki (Piotr) 


realizmu na naszym terenie: 
„Godziny nadziei" 
Ostatni utwór, Rybkowskiego 


„Dziś w nocy umrze miasto” na- 
wiązuje niewątpliwie do „Go- 


KONRAD 
EBERHARDT 


lzin nadzieł*; stanowi podobną 
panoramę sylwetek i zdarzeń, 
pozornie dość luźną, w istocie 
świetnie skomponowaną. poddaną 


surowym prawom wewnętrznego 
rytmu i harmonii. Na podstawie 
wzmianek prasowych zapowiada- 
jących ten film można było wy- 
obrazić go sobie nieco inaczej, 
jako bardziej problemowy, inie- 
lekiualny wkład w 
niemiecki Naz: 
Kruczkowskiego, 
scenariusza 
puszczenii 
mierze im zaprzeczył; nie 
plaszczyźnie _ problemowej 
myślowej należy szukać 
głównych walorów. 


współautora 
„ uzasadniało te przy- 
Film jednak w dużej 


na 
czy 
jego 


Obraz ten oddziaływa  prze- 
de wszystkim na sferę emocjo- 
nalną. na wrażliwość widowni, 
której z pewno: 


skojarzenie po! losem 
zbomhardowanego przez lotnic- 
two alianckie Drezna a War- 


szawy zniszczonej przez Niem- 
ców. Skojarzenie toe wywołać 
może zrazu uczucie satysfakcji, 
jakiej doznał zresztą bohater fil- 
mu. Piotr, podczas nalotu (Niech 
i zaznają tego. co my!) — 
później jednak przychodzą inne 
refleksje: śmierć pięknego. wy- 
pełnionego arcydziełami sztuki 
miasta nie może być dla nas 
żadnym zadośćuczynieniem. a co 
więcej, w jakimś stopni: 
większa nawet nasze straty. 
hytkowe, stare Drezno było wla- 
snością nie tylko Niemców — lecz 
calej ludzkości, 


ze skazanym na zagladę „wrogimi 
miastem film pragnie w nas obu- 
dzić. Bardzo prawdopodobne, 
jest to możliwe wyłącznie na dro- 
dze zaangażowania uczuciowego. 


Tak, ale by móc zapłakać nad 
owym pięknym i bezsensownie 
zniszczonym miastem, trzeba by 
najpierw ocenić jego uroki, zżyć 
się z nim. Cóż, kiedy poza pa- 
łacem Zwingera i paroma ba- 
nalnymi ulicami śródmieścia, na 
ekranie właściwie Drezna nie wi- 
dać. Później, po rozpoczęciu na- 
lotu, znika ono zupelnie z pola 
widzenia, zamienia się w foto- 
geniczne stosy ruin oświetlone 


pożarem, w zgliszcza, w klębo- 
wiska żelastwa. Ę 


Ze stanowiska twórcy filmu 
jest to w jakiejś mierze wytlu- 
maczalne. Rybkowskiemu chodzi- 
ło przede wszystkim o stworze- 
nie jednolitego poematu grozy i 
zniszczenia, o zakreślenie dantej- 
skiego, piekielnego kręgu. w któ- 
rym krąży para bohaterów wraz 
z tłumami bezdomnych miesz- 
kańców. Kiedy w ostatniej par- 
til filmu na drugim brzegu po- 
jawiają się ocalałe domy — spra- 
wia to rzeczywiście wrażenie 
Jakby przebudzenia ze złego snu. 


Tak więc przyjęte założenia 
służą sprawie filmu. a zarazem 
mszczą się na nim. Bo przecież 
rola Polaka Piotra (którego gra 
z wielką kulturą — Andrzej Ła- 
picki) i poznanej przypadkowo 
Niemki, Magdy (bardzo dobra 
Beata Tyszkiewicz). rola ograni- 
czająca się do dreptania wśród 
pożarów i zgliszcz też w końcu 
zawisa w próżni. Ich wzajemne 
kontakty dalej już rozwinąć się 
nie mogą. a metaforyczny sens 
tej wspólnej tułaczki także nie 
nadaje się do eksploatowania 
bez końca. Mniej więcej od po- 
łowy film wyraźnie ubożeje tre- 
ściowo. Nawet najbardziej nie- 
zawodne sceny w rodzaju obłą- 
kanych kobiet na gruzach, czy 
widok Piotra brodzącego wśród 
pereł i kosztowności — nie są w 
stanie zmienić tego stanu rzeczy. 

Nie znaczy to jednak, że film 
staje się nudny. W ogóle wszyst- 
kie zarzuty nie są w stanie pod- 
ważyć zasadniczej prawdy: „Dziś 
w nocy umrze miasto" jest po- 
pisem niemalże muzycznej kom- 
pozycji, harmonii utworu filmo- 
wego, bezbłędnego rozłożenia 
pauz. akcentów, punktów kulmi- 
nacyjnych. Film ten oddziały- 
wa na widownię żywiołem ru- 
chu, dynamiką scen zbiorowych, 
a więc tym właśnie, co zadecy- 
dowało w swoim czasie o suk- 
cesie „Godzin nadziei*. Jest to 
poza tym suita znakomitych 
sekwencji, choć niektóre z nich 
mają zupełnie autonomiczną war- 
tość. To mieszkanie wypełnione 
przez Niemki, głównie stare ko- 
biety, przypominające wylękie 
ptaki. Ten cyrkowiec w cylin- 
drze o zastygłej, białej twarzy 
biegnący 2% dzieckiem między 
płonącymi domami. Ten powol- 
ny orszak rannych w gipsowych 
pancerzach, opuszczający zbom- 
bardowany szpital. Ci jeńcy, spo- 
glądający zza drutów na płonące 
miasto. Są wreszcie znakomite 
detale: do szopy, w której chro- 
nią się nasi bohaterowie. wcho- 
dzą jakieś ocalałe Niemki, jedna 
z nich ogrzewa ręce nad piecy- 
kiem; kontrast tego spokojnego, 
miarowego gestu z otaczającym 
piekłem trudny jest do opisa- 
nia. 


„Dziś w nocy umrze miasto” 
jest więc dość wyjątkowym w 
naszej kinematografii  freskiem 
zagłady, jakimś filmowym odpo- 
wiednikiem Picassowskiej „Guer- 
niki*. Jeżeli nawet sporo w nim 
efektów zbyt  wystudiowanych, 
kompozycji plastycznych zbyt 
wymyślnych, ruin zbyt fotoge- 
nicznych (duża w tym zasługa 
i wina zarazem świetnych zdjęć 
Lambacha) — nie podważa to 
faktu, że jest to najlepszy film 
w _ dotychczasowym dorobku 
Rybkowskiego. 


KONRAD EBERHARDT 


Stanisław Ozimek 


Western 
w 


Pieninach 


olska jesień filmowa przywitała nas se- 

riami z broni maszynowej. Repertuar 

wrześniowy — pięć premier filmów fabu- 

larnych i jednego średniometrażowego do- 

kumentu — potwierdza raz jeszcze, że w na- 
szej kinematografii obrachunki z wojną i jej po- 
głosami nie tracą nadał na sile. 

Film „Milczące ślady* — debiut Zbigniewa Kuż- 
mińskiego — jest świadectwem trudnych począt- 
ków władzy ludowej na Podhalu. Twórcy filmu 
nie stawiali sobie jednak zbyt wygórowanych am- 


bicji. Stworzyli polski western, film sensacyjny 
o wartkiej akcji, rezygnując z „uszlachetniani: 
gatunku. 


Scenariusz „Milczących śladów" oparty jest głów- 
nie na materiale autentycznym, chociaż legendar- 
ny herszt działającej tam bandy — „Ogień”, nosi 
tu pseudonim „Piorun*, a jego główny antagoni- 
sta — kapitan Morwa posiadał zapewne także inne 
nazwisko. Warto dodać, że Marian Kozłowski, 
autor scenariusza, znał opisywane wydarzenia 
z autopsji, sam bowiem uczestniczył w tropieniu 
„Ognia". Opowiedzenie się za autentykiem ma 
jednak swoje konsekwencje. Wymaga nie tylko 
ukazania podstawowych realiów, ale i pełniejsze- 
go zaprezentowania przeciwników, nawet jeśli po- 
zostawiają oni za sobą początkowo tylko milczące 
tropy. W obrazie Kuźmińskiego natomiast  „Pio- 
run* jest postacią mityczną, jedynie uosobieniem 


zbrodni i zła. Ukazuje się na kilkanaście sekund 
w finale i wypowiada zaledwie cztery słowa. Gdy- 
by przedłużyć tę finałową sekwencję, kapitan Mor. 
wa powinien wyciągnąć z kieszeni „Pioruna” 
skrwawiony notes, zawierający „curriculum vitae* 
niekoronowanego samozwańczego „króla Podhal. 
Każda strona tego notesu stanowiłaby przecież 
kapitalny dokument mechanizmu działania, mo- 
tywów politycznych i socjalnych legendarnej ban- 
dy. Każda strona stanowiłaby zarazem nieomal 
gotowy materiał do nowego scenariusza, nie tylko 
zresztą filmu o formule westernu. 

Wydawałoby się więc, że twórcy świadomie od- 
rzucili dokładniejszą charakterystykę środowiska 
„tamtej” strony. aby pełniej nakreślić postacie 


OZKZZZNZNEKZZN a BĄAŚBprggrgrrr  .."""""""" "|| 


Józet Nalberczak gra rolę Wiśniewskiego 


czołowego bohatera — kapitana Morwy i jego kil- 
ku towarzyszy. Zamierzenia te dały jednak dość 
mierne rezultaty. Chociaż Morwę oglądamy na 
ekranie przez cały czas filmu, nie o nim nie 
można więcej powiedzieć niż po kilkunastu wstęp- 
nych i  emocjonujących minutach projekcji: 
w miarę inteligentny, opanowany. wolny od ja 
kiejkolwiek heroicznej pozy. Próby _ wzbogacenia 
jego sylwetki kończą się fiaskiem. Z kręgu jego 
ludzi, dobranych zresztą kontrastowo i umiejęt- 
nie pod względem zewnętrznym, zapamiętać moż- 
na jedynie sylwetki Stusiny i „Profesora* 

Odrębny problem, to beztroska w tworzeniu 
sylwetki zdrajcy Wiśniewskiego. Brak charaktery- 
styki środowiska przeciwnika mści się najbar- 

jej na tej postaci. Nie znamy zupełnie moty- 
wów jego zdradzieckiej działalności, Jedynie kon- 
sekwentne likwidowanie świadków swych zbrodni 
pomaga do znacznie szybszego rozszyfrowania wi- 
nowajcy przez widza niż przez Morwę. 

„Milezące ślady* wbrew zamiarom realizatorów 


tworzą dwie odmienne w narracji nowele. Lapi- 
darny początek filmu znakomicie odt almor- 
sferę „małej wojny” i kreśli cieka sylwetki 


mieszkańców Podhala. Surowa sceneria gór, Wą- 
wozów, rwącego Dunajca współgra z akcją, daje 
jej oryginalną oprawę. Ale wkrótce twórcy filmu 
jakby nie ufając, że na miejscu znajdą dość dra- 
matycznego tworzywa, beztrosko łamiij jedność 


dedna ze scen „Milczących śladów". 
Józef Nowak (kpt. Morwa) 


W środku: 


Mileząca ślady 


akcji i miejsca. Traktując epizod pieniński jedy- 
nie jako ramę, wchodzą na dobrze ubite ścieżki 
filmu kryminalnego z jego powielanymi po tysiąc- 
kroć akcesoriami: „kotłem* w mieszkaniu _ aresz- 
towanego. meliną w antykwariacie, krzyżowymi 
pytaniami w blasku reflektora itd. 


Szkoda, że część kryminalna, którą cechuje 
zresztą również dobry warsztat i sprawna nar- 
racja — przeważa w „Milczących śladach" nad 


częścią westernową. Wydaje się, że o wiele bar- 
dziej interesujące i nieszablonowe byłoby roze- 
granie wszystkich epizodów gdzieś w Szaflarach 
czy Toporzyskach Niżnych, a więc na tych tere- 
nach, gdzie rozgrywa się najciekawsza część filmu 
Kuzmińskiego. 
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Dyrektor Jerzy Pański (z pięścią, po lewej) t redaktor Lech Pijanowski 
pięści, po prawej). Pięść nie jest argumentem, lecz gestem w dyskusji 


POROZMAWIAJMY 
O 


PYOŁMAWIO MY 


(bez 


Pijanowski: — Czy zdaniem Pana dysku- 
towanie o programie w programie może 
pomóc programowi? 

Pański: — W pewnych wypadkach w prak- 
tyce sprawdziło się. że tak. Takie dyskusje 
mają na celu szybką poprawę sytuacji wszę- 
dzie tam. gdzie jest to możliwe (np. czyta- 
nie tekstów w czasie projekcji filmów za- 
granicznych) oraz wyjaśnienie, co jest nie- 
możliwę do poprawienia chwilowo lub cał- 
kowicie — i.dlaczego. 

Sądzę także. iż publiczne dyskutowanie 
spraw programu telewizyjnego właśnie w te- 
lewizji jest jakąś iormą ważnej kontroli 
spolecznej, mobilizuje wszystkich pracowni- 
ków „telewizji do sprawniejszej pracy. 

P.: — Widzowie sądzą, że czterdzieści zło- 
tych miesięcznej opłaty za abonament tele- 
wizyjny to w budżecie większości rodzin 
spory wydatek, w skali krajowej zaś, biorąc 
pod uwagę bardzo dużą i wciąż rosnącą 
ilość zarejestrowanych telewizorów. to po- 
ważna suma wpływów — telewizja nie po- 
winna więc odczuwać żadnych trudnosci 
finansowych. Czy tak jest istotnie? 

P.: — Telewizja w Polsce nie jest insty- 
tucją wykorzystującą bezpośrednio dochody, 
które przynosi — jest to instytucja utrzy- 
mywana z budżetu państwa i dostaje na 
swoje wydatki tyle, ile przeznacza jej na- 
radowy plan gospodarczy. 
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iewam okazje (teoretycznie nawet co dwa tygodnie) rozmawiać 
przed kamerami z dyrektorem programowym naszej telewizji, Je- 
rzym Pańskim. Przedstawiam mu uwagi krytyczne — życzenia 
widzów i moje własne, w imieniu widzów sformułowane; staram się mó- 
wić o sprawach ważnych, które mogą i powinny ulec szybkiej poprawie. 

Niektóre zagadnienia trudno jest jednak w tych rozmowach poru- 
szać — postanowiłem więc porozmawiać z dyrektorem nie przed ka- 
merami i przebieg rozmowy zanotować. Oto pytania i odpowiedzi. 


Skądinąd znany jest 


fakt, że wszysikie 
telewizje w świecie, nawet najbogatsze, 
2 reguly odczuwają bardzo poważne trudno- 
ści finansowe — w tej dziedzinie bowieni 
istnicją w praktyce nieograniczone możli- 
wości wydawania pieniędzy. Każda telewi- 
zja stara się więc robić to. co może robić 
przy pomocy swojej aparatury technicznej 
i swoich zasobów finansowych. 


P.: — Czy zażalenia i pochwały widzów 
odnośnie konkretnych programów i konsret- 
nych ludzi, których chcą lub też nie chcą 
oglądać na ekranach swoich telewizorów, 
jakoś wpływają na program naszej tele- 
wizji? 

P.: — Przede wszystkim należy wyraźnie 
Gddzielić te dwie sprawy — bo co innego 
zażalenia. co innego pochwały. Najpierw 
o zażaleniach: większość ich dotyczy spraw 
albo nieuchronnych. albo takich, których po- 
prawa wymaga dłuższej pracy i zmian tech- 
niki (przyklady: nadawanie starych filmów 
lub tak zwane  „przegadanie* irogramu). 
Jeśli chodzi o ocenę konkretnych progra- 
mów i konkretnych ludzi, częste są wypad- 
ki (co jest zresztą zrozumiale) opinii sprzecz- 
nych ze sobą częściowo lub  całkowici 
Wszystkie jednak opinie telefoniczne i 
stowne widzów są u nas analizowane, 
w wielu wypadkach wyciągamy z nich na- 
wet daleko idące wnioski. 


Jeśli chodzi o pochwały — są oczywiście 
zawsze bardzo nam miłe, choć często by- 
wają równie nie zasłużone, jak zażalenia. 


P.: — Czy fakt, że telewizja nie posiada 
swego własnego pisma, które mogłoby kom- 
petentnie informować czytelników i pisać 
o wielu interesujących sprawach telewizy 
nych, uważa Pan za okoliczność, która ułat- 
wia, czy też utrudnia pracę telewizji? 


P.: — Posiadanie własnego pisma jest już, 
w obecnym stanie rozwoju naszej telewizji, 
konieczne. Nie rozwiązuje tego problemu 
„Radio i Telewizja" ze względu brak 
miejsca, długi okres produkcji i technikę 
druku — chociaż być może, iż w związku 
z zamierzonym powiększeniem objętości tego 
pisma będziemy mogli informować czytelni- 
ków i widzów obszerniej o programie. 


P.: — Jaki jest Pana stosunek jako dyrek- 
tora programowego telewizji do krytyki 
i krytyków telewizyjnych? 


P.: — Stosunek ten przypomina taki, któ- 
ry cechuje często artystów: osobiście bardzo 
cenię krytyków, ale często nie za to, co 
piszą... 


P.: — Poprzednie pytanie zadałem po to, 
by móc teraz zapytać: jaki jest Pana sto- 
sunek jako osoby prywatnej i jako pu 
cysty — do krytyki i krytyków telewizyj. 
nych? 

P.: — Nie widzę zasadniczych różnie. Oczy- 
wiście pytanie grzeszy generalizacją — są 
krytycy lepsi i gorsi, interesujący bardziej 
lub mniej, częściej i rzadziej mający rację, 
są nawet tacy, którzy tylko mają wszystko 
za złe. Którzy to — wiem ja (oni także chy- 
ba wiedzą), po co wiedzieć mają wszyscy? 


P.: — Który dział lub rodzaj programu te- 
lewizyjnego uważa Pan za najlepszy i dla- 
czego? 

P.: — Nie wypada mi na to pytanie od- 
powiadać — natomiast mogę powiedzieć, że 
wyniki na ekranach telewizorów są najczę- 
ściej w znacznie większym stopniu wypad- 
kową trudności najrozmaitszych rodzajów, 
niż skutkiem uzdolnień zespolu, który dany 
program stworzył. 


P.: — Który dział lub rodzaj programu 
telewizyjnego uważa Pan za najgorszy 
i dlaczego? 


P.: — Z tych samych względów nie wy- 
pada mi i na to pytanie odpowiadać. Gdyby 
pytanie sformułowane zostało nieco inaczej, 
gdyby chodziło o program najtrudniejszy 
zarówno w sensie realizacji, jak też i w sen- 
sie odbioru — bez wahania odpowiedziałbym, 
że w naszej telewizji takim programem jest 
dział publicystyczny. 


P. 


— Udzielał Pan już wielu wywiadów 
na temat telewizji i programu telewizyjne- 
go. Jakiego pytania, które Pan uważa za 
szczególnie ważne, nigdy Panu nie zadano? 


P.: — Po co w ogóle istnieje w Polsce te- 
lewizja? — czyli, inaczej mówiąc: — Jaki jest 
cel jej działalności? 


P.: — Proszę wobec tego odpowiedzieć na 
to pytanie. 
P.: — Znacznie łatwiej było je sformuło- 


wać. niż na nie odpowiedzieć. 

Telewizja jest środkiem przekazywania tak 
potężnym. wielostronnym i atrakcyjnym, że 
nie można jej roli ograniczać ani tylko do 
zadań rozrywkowych (choćby najszerzej po- 
jętych), ani tylko do zadań informacyjnych 
(choćby najbardziej wszechstronnych), ani 
tylko do: zadań oświatowych (choćby naj- 
istotniejszych), ani nawet tylko do tych 
wszystkich trzech spraw razem. Telewizja 
ma możność i powinna kształtować całego 
Tezłowieka. jego poziom intelektualny, kultu- 
ralny, polityczny i „.wiedzowy”. Ten ceł mu- 
si być zasadniczym celem całego programu 
i to przede wszystkim powinno decydować 
© doborze poszczególnych jego części. 


Rozmawiał: LECH PIJANOWSKI 


lez Ameyli 


W porcie nie można było odróżnić autentycznych pasażerów od statystów 


1 aktorów 


ego dnia „Batory” 

nie od razu dopły- 

nął do portu w 

Gdyni. Został za- 

trzymany  kilkana- 
ście kilometrów od lądu 
przez motorówkę, z której 
przesiadł się na pokład 
statku zapełnionego po- 
dróżnymi z Ameryki — Je- 
rzy Rutowicz, kierownik 
produkcji nowego polskie- 
go filmu „Jadą goście, ja- 
Po krótkiej rozmo- 
wie z kapitanem sytuacja 


(w pierwszej 


parze:  Mitchel 


wyjaśniła się: na brzegu 
czeka kamera. „Batory” 
ma wpłynąć w pełnym 
słońcu, a właśnie teraz 
przesłoniła je chmura... 
Tak rozpoczęła się reali- 
zacja filmu (według scena- 
riusza Jana Józefa Szcze- 
pańskiego) przez trzech 
młodych reżyserów z ze- 
społu „Droga* — Romual- 
da Drobaczyńskiego (który 
byl poprzednio współreży- 
serem filmu „Miasteczko*), 
oraz dwu debiutantów — 


Reżyser Jan Rutkiewicz omawia kolejne ujęcie x Zygmun- 
tem Zintlem. Zwrócony tylem stoi operator Stanisław Loth  dżą, rozpocznie się rywa- 


Kowal 1 Zygmunt Zintel) 


Jana Rutkiewicza i Gerar- 
da Zalewskiego. 

W porcie tłum wysiada- 
jących ze statku i aktorzy 
filmowi byli nie do odróż- 
nienia. Spowodowało to 
wiele zabawnych sytuacji 
bo statystom wręczano tu- 
rystyczne broszury infor- 
macyjne, a przedstawiciele 
towarzystwa „Polonia' 
ściskali im ręce równie 
gorąco, jak autentycznym 
rodakom przybyłym na 
wakacje do kraju 


Film będzie współczesną 
komedią obyczajową. Jego 
akcja toczy się w 1959 r. 
To dokładne sprecyzowa- 
nie daty jest możliwe, 
gdyż niektóre wydarzenia 
dzieją się na polu grun- 
waldzkim w czasie realiza- 
cji scen bitewnych „Krzy- 


żaków" Aleksandra Forda. 
Scena w porcie jest pro- 
logiem trzech nowel, o 


trzech Polakach  urodzo- 
nych w Stanach Zjedno- 
czonych, którzy po raz pier- 
wszy w życiu przybywają 
do Polski. Bohaterem jed- 
nej z nich jest Mike O'Ra- 
wiec (gra go hollywoodzki 
aktor, Polak — Mitchel Ko- 
wal), który chce w kraju 
znaleźć żonę. We wsi Pie- 
kielnik, do której przyjeż 


lizacja wszystkich rodzin. 
Wystawne uczty. morze 
wódki, zachwalanie córek 
— wszystko z myślą o zdo- 
byciu bogatego krewniaka. 
„Tę nowelę — mówi jej 
reżyser Jan Rutkiewicz — 


można by  zatytułować: 
„przeciwko niedobrej go- 
ścinności”*. 

Bohaterem drugiej no- 


weli jest Peter Nawrocki 
(zagra go Polak, amery- 
kański student Paulo 


Glass), który jedzie z wi- 
zytą do dziadka (Kazi- 
mierz Opaliński!) nie przy- 
puszczając. że rodzina w 
Polsce postarała się o u- 


mieszczenie staruszka w 
przytułku. Jego podróż 
przedłuża się jednak, po- 


nieważ Peterowi... bardzo 
podobają się _ polskie 
dziewczęta. Ta zwłoka po- 
zwala na  zaaranżownie 
przez zaradną ciotkę — 
zgodnego życia domowego 
wspólnie z dziadkiem, spe- 
cjalnie sprowadzonym z 
przytułku na czas pobytu 
wnuka. Nowelę tę. prze- 
ciwko „znieczulicy*, reali- 
zuje Gerard Zalewski 


O REALIZACJI 
NOWEGO FILMU 
POLSKIEGO 


się celem zorganizowanej 
próby rabunku. W tej par- 
ti filmu wystąpi m. in. 
Wojciech Siemion w_ roli 
zyciela, który udziela 
mu lekcji historii. 
ld Drobaczyński 
reżyser tej noweli, mówi: 
„Chcę pokazać, kto i jak 
handluje chwałą narodo- 
wą” 

Kierownikiem artystycz- 
nym filmu jest reż. Anto- 
ni Bohdziewicz, który 
mniej więcej przed ośmiu 
laty w lódzkiej szkole fil- 
mowej wprowadził zasadę 
wspólnej reżyserii nowel 
filmowych przez kilku 
młodych reżyserów, z któ- 
rych każdy ma w pewnej 
części filmu głos kierow- 
niczy, a w innych — do- 
radczy, jako asystent. Tak 
powstały na przykład w 
1953 roku „Trzy opowie- 
ści”, a przypomniane dzi- 
siaj nazwiska ówczesnych 
studentów - reżyserów. nie 
zabrzmią dla nikogo obco: 
Andrzej Wajda, Ewa i 
Czesław Petelscy, Konrad 
Nałęcki. Tak powstały 


„Trzy starty”, „Koniec no- 


Sylwia Zakrzewska (aktorka warszawskiego Teatru Ludo- 


wego) 
znania) 


oraz Zenon 
grają polskich 


W noweli trzeciej, han- 
dlowiec Harry Kwasnick 
(gra go polski aktor Zy- 
gmunt Zintel) przyjeżdża. 
aby zebrać do wielkich 
skrzyń ziemię ze słynnych 
historycznych  pobojowisk. 
po to oczywiście, aby 
sprzedawać ją w pamiąt- 
kowych urnach rodakom 
w Ameryce. Skrzynie o 
nieznanej otoczeniu  za- 
wartości, z którymi po- 
dróżuje po Polsce — stają 


Burzyński 
krewniaków Petera Nawrocklego 


(aktor "estradowy z Po- 


cy" czy „Miasteczko*, fil- 
my zrealizowane przez trzy 
następne ekipy. 

Wydaje się, że jest to 
bardzo wartościowy rodzaj 
współpracy  reżyserskiej, 
który może ułatwić debiu- 
tantom późniejszą samo- 
dzielną pracę twórczą. 


KRYSTYNA GARBIEN 


Zdjęcia : 


D. B. ŁOMACZEWSKA 


ŚMIECH I GROZA 
czyli 
dawne dobre czasy 


Nasz specjalny wysłannik na festiwal w Wenecji, red. Tadeusz Kowalski, poza 
korespondencją o fllmach festiwalowych, którą zamieszczamy na str. 12-13, na- 
deslal nam pocztówkę o sensacji, jaką wywoła! jeden z filmów wyświetlanych 
poza konkursem. Ale o tym czytajcie niżej. 


q sekcji informacyjnej pokazano film, który wszyscy zgodnie określili jako nafiep- 
szy. Gdyby wyświetlano go w konkursie, byłby zapewne kandydatem do wielkiej 
nagrody, ale zatstniała pewna drobna przeszkoda natury formalnej. Został on 

mlanowicie „wyprodukowany* mniej więcej przed 40 laty. Nazywa się „Dni grozy 

1 śmiechu”, jest znakomitym, inteligentnie skomentowanym montażem najciekawszych 

sekwencji amerykańskich filmów komediowych, kowbojskich 1 kryminalnych z lat 

1913—1925. Jest tu wczesny Chaplin, jest zespół dziewcząt w kostiumach kąpielowych 

oraz grupa śmiesznych policjantów Mack Sennetta, jest zezowaty Chester Conklin, 

jest młodziutkt Oliver Hardy-Fip, już wówczas bardzo gruby | jest Stan Laurel-Fiap, 
już wówczas bardzo chudy, W tamtych latach występowali jeszcze Osobno. 


W filmach kowbojskich popisuje się cyrkową zręcznością i siłą Douglas Fairbanks, * 


jest też najstynniejsza aktorka z filmów awanturniczych, Pearl White, która z tysiącz- 
nych opresji zawsze wychodzi obronną ręką pognębiając przeciwników. 

Sq w tej antologii dziesiątki postaci znanych publiczności już tylko z kart grubych 
tomów historii filmu. Większość aktorów dawno nie żyje. Dobrze byłoby spi-owadrić 


Zezowaty Chester Conklin w komedyjce Mack Sennetta z roku 1913 


do nas ten yodzinny film, choćby po to, by młodzież zapoznała się z charakterystycz- 
nymi cechami „slapstick-comedy* i burzliwego ok-rsu rozwoju styłów filmu niemego. 
Antologia zmontowana przez Roberta Younbstona ma doskonałą ilustrację muzyczną, 
która podkreśla gagi następujące po sobie z błyskawiczną szybkością. Cokolwiek by 
nie powiedzieć o tamtych filmach, ludzie, którzy je robili, wiedzieli dobrze, że istotą 
filmu jest ruch. Tutaj nieco melancholijne westchnienie nad kameralną i fałszywie 
psychologizowaną nudą wietu pretensjonalnych filmów współczesnych. 
TADEUSZ KOWALSKI 


ealizowany obecnie przez młodego reżysera 
R S. Paradżanowa w kijowskiej wytwórni 

im. A. Dowżenki film „Rapsodia uk 
ska* opowiada o losach wiejskiej dziewczyny, 
która zostaje sławną śpiewaczką. Fabula jest 
tu raczej pretekstem do zapoznania widzów 
z folklorem i bogatą kulturą muzyczną Ukrai- 
ny. Główną bohaterkę gra Olga Pietrenko (na 
zdjęciu obok). 


wyświetlany jest z dużym 


N a ekranach kin paryskich 
powodzeniem 


psycholo- 
dnia trzech prawd* reż. Fran- 


goisa Villiersa, autora m. in. 
znanej u nas „Żywej wody". 


BURT LANCASTER 


— czterdziestoletni amerykański ak- 
tor, m. in. jeden z dwu głównych 
bohaterów wyświetlanego obecnie u 
mas z dużym powodzeniem wester- 
mu „Vera Cruz*, zagra w najbliższej 
przyszłości w hollywoodzkim filmie 
„The Leopard (Lampart) rolę osiem- 
dziesięcioletniego starca. Burt Lan- 
aster gra ostatnio często role ludzi 


starszych od siebi © co najmniej kii- 
kanaście lat. W ukończonym niedaw- 
no „Ptaszniku z Alcatraz" gral sie- 
demdziesięcioletniego, skazanego na 
dożywocie więżnia; w nakręconym 
poprzednio „Wyroku norymberskim* 
— odtwarzał  sześćdziesięciokiikulet- 
niego niemieckiego generała. 


MA ALFRED 
SOLDATI 


— włoski reżyser, autor nagrodzonej 
przed dwoma laty na festiwalu w 
Cannes specjalną nagrodą jury — 
komedii „Polikarp, mistrz kaligra- 
fów" — przygotowuje film „IL Fab- 
bricione*, Ma to być jakby uwspół- 
cześniona wersja Romea i Julii — 
rozgrywająca się w robotniczym śro- 
dowisku Mediolanu historia miłości 
dwojga młodych, których rodziny 
należą do zwalczających się parti 
politycznych. „IL Fabbrietone" będzie 
pierwszym filmem Soldatiego od cza- 
su realizacji „Polikarpa*, W ciągu 
ostatnich dwu lat reżyser pracował 
wyłącznie dla telewizji 


Głównymi bohaterami 
dni trzech prawd" są: bogata 
właścicielka 
£iczno-kryminalny film „Stu- pani Plóge (gra ją Michele 
Morgan). 
nia córka Daniele — (gra ją 
Catherine Spaak — jedną 2 


kandyd. 
swego 
Basia k 
młody 
naud (. 
Niemi 
zakocha 
larzu, 
z jej © 
ki, m 
mieszka 
gwaltos 
Reżyser 
jest ta 
bójstwo 
powani: 
terów, 
ukazać 
dego z 
Prasa 
na ogó 
1 dobrą 


antykwariatu — 


jej siedemnostolet- 


Michi 
Claud 
„Stud 


Cór 
gra 


radycyjnie już od 1957 

odbywa się na festiwalu 
wym w Edynburgu angielska 
miera jednego z nowych filmó 
fmara Bergmana. W tym rc 
21 sierpnia — w  reprezentac: 
kinie Cameo w Edynburgu p 
no najnowszy tłlm szwedzkiego 
cy pt. „Oko diabła", W ubi 


latach wyświetlano kolejno: „.S 


pieczęć”, „Tam. gdzie rosną pr 
ki", „Twarz” | „Zródło. 
„Oko diabła" jest lekką 


dią satyryczną, zbliżoną w s 
nastroju do „Uśmiechu nocy le 
Tytul filmu nawiązuje do s 
iriandzkiego przysłowia, które 
iż „cnota kobiety jest „ię 
niem* na oku diabła”. 


tej roli, jak 
saliśmy, była 
ka — Lass) 1 
Laurent Le- 
je Brialy). 

pani  Plege 
młodym ma- 
nak żeni się 
mat tej trój-. 
j w jednym 
ończony _ jest 
rcią  Danidle, 
yjaśnia, czy 
o, czy samo- 
iza też postę- 
gólnych boha- 
> obiektywnie 
ne racje każ- 


ka podkreśla 
lną reżyserie 
orów. 


an Ł Jean- 
w filmie 
ch  prawd* 


Morgan 
je Spaak 


Fiim Bergmana rozpoczyna się 
właśnie sceną, w której diabel bu- 
dzi się pewnego ranka z „jęczmie- 
niem* na oku. Jedynym sposobem 
uwolnienia od tej dolegliwości jest... 
utrata enoty przez młodą dziewczy- 
nę. Dlabeł wysyła więc przebywa- 
Jącego od trzystu lat w piekle Don 
Juana na 24 godziny na ziemię z 


poleceniem uwiedzenia w tym cza- 
sle młodej i pięknej, lecz znanej z 
cnotliwości córki pastora. 


Wprawdzie wypadki toczą się da- 
lej zupełnie odmiennie od akcji 
szczegółowo zapłanowanej w piekle, 
w efekcie jednak — „jęczmień* zni- 
ka z oka diabła. Główne role grają 
m. in. znani ti z innych filmów 


najbardziej 


2 x DUMAS 


leksander Dumas jest ciągle jednym z 
popularnych 

stów* filmowych. Jego 
kieterowie* doczekali się piętnastej wersji 
filmowej. Realizuje ją obecnie we Francji 
Bernard Borderie. Role muszkieterów reży- 
ser powierzył młodym. mało znanym do- 
tychczas aktorom (Gerard Barray, Perrette 
Pradier. Georges Desrićres i Francois Chri- 
stąphe). Milady gra bardzo popularna u nas 
go rolach w „Witaj smutku* 1 „Slabej 

— Mylćne Demongeot (na_ zdjęciu). 
Dowa wersja „(Trzech muszkieterów** będzie 
Barwna | szerokoekranowa. 


Bergmana — Bibi Anderssón. Nils 
Poppe i Gunnar Bjórnstrand. 

Kinematografię ZSRR — po raz 
drugi na edynburskim festiwalu — 
reprezentował film Grigorija Czu- 
chraja. W 1957 roku wyświetlany był 
tu pierwszy fabularny film tego 
twórcy — „Czterdziesty pierwszy**; w 


tym roku — nagrodzone w Moskwie 
„Czyste niebo". Jak wiadomo bo- 
wiem. w festiwalu edynburskim bio- 
rą udział również utwory wyświe- 
tlane już na innych festiwalach. 


© polskich 


filmach _ biorących 


udział w tym festiwalu i otrzyma- 
mych przez nie dyplomach piszemy 
na str. 2. 


„scenarzy- 
(Trzej musz- 


przystąpił — jak już podawaliśmy, do 

realizacji filmu „Hrabia Monte Chri- 
sto" według również wielokrotnie fllmowa- 
nej powieści Aleksandra Dumasa-ojca. Nie 
będzie to jednak kolejna typowo przygado- 
wa wersja tego filmu; reżyser potraktował 
temat odmiennie od swych poprzedników 
starając się przede wszystkim podkreślić róg 
mantyzm postaci głównego bohatera. Gxfg 
go Louis Jourdan. (Na zdjęciu w jednej 28 
scen filmu). 


| tym samym czasie Claude Autant-Lara 


Cesare 
Zavattini 


— opracowuje scenariusz filmu 
„Le Italiane e Vamore" (Włoszki 
i miłość) złożonego z kilkunastu 
krótkich nowel. Reżyserię każde- 
go epizodu ma objąć inny, wybit- 
ny włoski realizator. 


Robert 
Hossein 


— zagra rolę króla Ludwika XIII 
w przygotowywanym we Fran- 
cji filmie „La  Conspiration" 
(Spisek) — o spisku zorganizowa- 
nym na dworze królewskim 
przeciw kardynałowi Richelieu 


0 SWYCH FILMACH 


i 
SZTUCE PRZYSZŁOŚCI 
mówi 


wybitny dokumentalista 
francuski 
FRANGOIS REICHENBACH 


ednym z najbardziej interesujących 
| EO francuskich jest 

Francois Reichenbach. twórca głośne- 
go reporlażu o Stanach Zjednoczonych, 
zatytułowanego © ..L'Amerique  insolit 
(Dziwna Ameryka), 

Oto co reżyser opowiada o swojej ka- 
rierze: 

— W Stanach Zjednoczonych znalazłem 
sie jako doradca techniczny muzeów 
amerykańskich, zajmując się poszukiwa- 
niem obrazów starych mistrzów. Ku- 
llem sobie, podobnie jak wielu innych, 
kamerę | na I6-milimetrowej taśmie 
spróbowałem sfllmować Manhattan. By- 
ło to w roku 1355. Taśmę pokazałem reż, 
Renć Ciement — mistrzowi montażu. To 
jemu zawdzięczam Wszystko co umiem. 
Montaż stal się dla mnie objawieniem; 
Clement pomógł ml w zrozumieniu jeko 
olbrzymiego znaczenia. Następnie, już 
ma 35-mitimetrowej taśmie, zrealizowałem 
Milka krótkich metraży, których tema- 
tem były Stany Zjednoczone, takie jak 
je widziałem. Są to: „Impressions de 
New York", („Wrażenia z Nowego Jor- 
ku”), „Houston-Texas", „Au Pays de 
Porgy and Bess* („W kraju Porgy I 
Besv”), „L'Amóricain se detend" („Ame- 
rykanin odpoczywa”) i reportaż o ame- 
rykańskiej piechocie morskiej „Les Ma- 
rines* („Marynarze”). 


Francois Reichenbach jest przede 
wszystkim operatorem, jak sam to okre- 
która stara się 
Stąd też olbrzy- 
mie ilości materiału zdjęciowego — kto- 
ry montuje. Na materiał zdjęciowy ..Dzi- 
wnej Ameryki" złożyło się aż 30000 me- 
trów taśmy. — Była to prawdziwa rzeka 
obrazów — mówi Reichenbach. — I 
gdybym mógł zestawić obraz Ameryki 
tak — jak ją sam widziałem, film trwal- 
by 3 godziny I na pewno nie wyszediby 
poza kina specjalistyczne i kluby filmo- 
we. Ostateczny ksztań filmu jest roz- 
wiązaniem kompromisowym, mle za to 
dostępnym dla szerszego kręgu publicz- 
ności, publiczności, bez której nie może 
obejść się żaden twórca. 


Po „Dziwnej Ameryce" Reichenbach 
pracował przez pewien czas nad filmem 
„Ła nature et les hommes* („Przyroda 
1 ludzie”), przerwał jednak ię pracę, by 
zająć się innym, bardziej frapującym go 
tematem — reportażem z życia bokse- 
rów. 

— spotkalem niezwykiego boksera — 
Murzyna, nazywa się Faye -—- opowlada. 
— Chciałem początkowo opowiedzieć, 
Jak wygląda zwykły dzień boksera, ale 
postać Faye'a tak mnie zafascynowala, 
że film, który mial być krótkometrażów- 
ką o boksie, stał się ankietą-studium 
czarnego człowieka. Film mial się pier- 
wotnie nazywać „Pierwsza runda”, potem 
zmienilem tytuł na „Un caeur gros com- 
me ca" („Serce wielkie jak..."), w koń- 
cu nazwę go chyba „Un petit bon hom- 
me tout noi Maly, dobry cziowiek, 
eały czarny”), 

Filmem zajmuję się z zamiłowania. 
Gdyby narzucono mi tę pracę jako za- 
wód, nie potrafiibym dostosować się do 
regul I musiałbym odejść. Uważam, że 
istota filmu przyszłości polega na u- 
chwyceniu obrazu wydarzeń. Przyszłość 
należy da obrazu. Komentarz w doku- 
mencie jest, wedlug mnie, zbyteczny, 
nawet jeżeli będzie to komentarz napisa- 
ny przez Sartre'a czy Simone de Beau- 
voir. Tekst jest bowiem „kalką”, którą 
dada się na obraz, jest pastiszem 
obrazu. 


Ch) 
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„SZKOLE FORMALISTÓOW" 
SZTUCE FILMOWEJ 


mówi 


IKTOR SZKŁOWSKI 


Polsce bawił wraz z 
grupą pisarzy radziec- 
kich — Wiktor Szkłow- 
ski. Tego  znakomi- 
tego eseistę, krytyka, 
teoretyka literatury, sztuki,” fi 
mu. prozaika i scenarzystę „of: 
cza legenda, datująca się od j 
go lat młodzieńczych — legenda 
o rosyjskiej „szkole  formali- 
stów", której był  wspólzałoży- 
cielem i wodzem duchowym. 
Wpływ tej szkoły emanował na 
wszystkie ośrodki badawcze lite- 
ratury i języka w Europie. 
Teoria literatury pasjonowała 
Szkłowskiego jeszcze, na lawie 
gimnazjalnej. Pasja ta oderwała 
go nawet od studiów na wydzia- 
le filologicznym Uniwersytetu 
Petersburskiego. Działo się to tuż 


przed pierwszą wojną światową. 


Ambitna młodzież naukowa i li- 
teracka organizuje się wówczas 
poza przeżywającym stagnację 
uniwersytetem i podejmuje wal- 
kę z oficjalnym, akademickim 
nurtem ówczesnej humanistyki. 
"Szklowski przystał do futurystów 
i dzialał wespół z Majakowskim, 
Chlebnikowem i innymi. 

W. wieku lat 21 — w roku 1914 
— zaklada wraz z grupą poetów- 
futurystów i młodymi naukow- 
cami Towarzystwo studiów nad 
językiem poetyckim — OPOJAZ, 
które z amatorskiego kółka lite- 
rackiego zamienia się w szkołę 
literacko-badawczą. Od roku 
1916 pojawiają się publikacje 
OPOJAZ-u dotyczące zagadnień 
poetyki. Tymi zagadnieniami zaj- 
muje się Szkłowski -po dzień dzi- 
siejszy, choć szybko rozszerzył 
krąg swych zainteresowań teore- 
tycznych na inne dziedziny nau- 
ki i sztuki, takie jak historia, 
plastyka czy film. 

W drugiej połowie lat dwu- 
dziestych należy Szkłowski do 
grupy skupionej wokół pisma 
„Lef* (Lewy Front —  zało- 
żył je Włodzimierz Majakowski). 
Szkłowski pisze nie tylko rozpra- 
wy naukowe, ale iakże eseje, 
reportaże literackie, powieści hi- 
storyczne dla młodzieży (o ma- 
larzu Fiedotowie czy o Marco 
Polo). opowiadanie o Lwie Tol- 
stoju. Analizuje „Don Kichota" 
Cervantesa, „Wojnę i _ pokój” 
Tolstoja ! twóręzość Majakow- 
skiego (ta ostatnia książka uka- 
zała się w ubiegłym roku w 
polskim przekładzie). Przed kil- 
koma laty ukazala się w Związ- 
ku Radzieckim — uważana za 
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jego najlepszą pracę — analiza 
prozy Dostojewskiego „Za 1 
przeciw”. 

Szkłowski zajmuje się również 
— i to w sposób bardzo wszech- 
stronny — filmem. Już w roku 
1924 pojawiła się pierwsza jego 
praca z tego zakresu „Literatu- 
ra i kinematograf". Odtąd łączy 
Szkłowski w swoich badaniach 
oba kierunki zainteresowań. W 
literaturze zajmuje się szczegól- 
nie zagadnieniami prozy. W 
kompozycji filmowej szuka ele- 
mentów podobnych lub sprzecz- 
nych ze strukturą dzieła literac- 
kiego. 

W latach dwudziestych pisze 
Szkłowski także swoje pierwsze 
scenariusze do filmów „Miłość 
we troje" (reż. Abram Romm) i 
„Według prawa” (reż. Lew Kule- 
szow). W okresie filmu dźwię- 
kowego jest autorem scenariu- 
Szy do „Martwego domu" (1932), 
wedlug Dostojewskiego, „Ninina i 
Pożarskiego* (1939), w reżyserii 
Wsiewołoda Pudowkina, do fil- 
mu — o poecie uzbeckim — „Ali- 
szer Nawoi* (1948) i do filmu 
młodzieżowego „Czuk i Hek" 
(1953) wedlug powieści Gajdara. 


oprosiłam Wiktora Szkłow- 

skiego o rozmowę dla ty- 

godnika FILM. Pisarz oka- 

zuje się rozmówcą nie tyl- 

ko bardzo chętnym, ale 
bardzo hojnym w udzielaniu od- 
powiedzi na interesujące mnie 
pytania. Jest doskonałym narra- 
torem.  Zadziwia _ jednolitością 
stylu zarówno w pisaniu jak i 
mówieniu. Trzyma w napięciu 
błyskotliwą inteligencją, nieocze- 
kiwanymi skojarzeniami i zawsze 
celną syntezą. Często ironizuje, 
najchętniej na swój temat. Chęt- 
nie się zwierza, że zdarzają mu 
się po dziś dzień błędy ortogra- 
liczne, że źle się uczył w szkole, 
że nie ręczy za dokładność cy- 
tatów, którymi z godną podzi 
wu erudycją i pamięcią przepl. 
ta każdą myśl. 


Mówiąc o swojej przeszłości 
wspomina, że niektórzy koledzy 
ze „szkoly formalistów", wybit- 
ni językoznawcy o sławie świa- 
towej, są uczniami wielkiego pol- 
skiego uczonego Baudouin de 
Courtenay. Gdy pytam Wiktora 
Szkłowskiego o stosunek — z pers- 
pektywy czasu— do „szkoły for- 
malistów", odpowiada, że elemen- 
ty, które stanowiły przedmiot ba- 
dań przy pomocy metody for- 
malnej, takie jak obraz, dźwięk, 
fabuła, świadczą właściwie nadal 
o walorach artystycznych utwo- 
ru. Szkłowski i teraz posługuje 
się tą samą metodą z tym, że 


Wiktor Szklowski na ulicach Warszawy, z żo- 
ną (pierwsza od lewej) | prof. Reginą Dreyer 


uległa ona zrozumiałemu rozwo- 
jowi, uległa — jak mówi — filo- 
zoficznemu  przewartościowaniu. 
Obecnie pisze „Teoretyczną au- 
tobiografię", pracę, zawierającą 
pewne syntetyczne wnioski do- 
tyczące teorii sztuki, pracę będą- 
cą podsumowaniem doświadczeń 


całego jego życia. — Będzie to 
książka bezkompromisowa — 
mówi. 

Oglądał w Polsce wiele na- 


szych filmów. Uważa, że otrzy- 
mał za dużą dawkę filmów o 
okupacji, faszyzmie i śmierci O 
„Samsonie" Andrzeja Wajdy ma 
następujące zdanie: — Przyzna- 
je, że film ten wywarł na mnie 
duże wrażenie. Mam jednak kilka 
zarzutów. Postać Lucyny uwa- 
żam za zbyt umowną. Jej ostat- 
ni czyn — dobrowolne oddanie 
się w ręce gestapo — za niepraw- 
dziwy. Najważniejsze moje za- 
strzeżenie dotyczy jednak ana- 
logii 2» biblijnym  Samsonem. 
Samson biblijny był silny, jego 
czyny bohaterskie narastały. 
Samson Jilmowy jest bezsilny w 
ciągu calej akcji. Dlaczegóż więc 
stał się nagle inny? 


Gdy oponuję, używając argu- 
mentu, że „Samson* jest filmem 
psychologicznym, że _ twórcy 
chcieli pokazać nie czyny boha- 
tera, ale jego rozterkę wewnętrz- 
ną — Wiktor Szkłowski odpo- 
wiada: — Właśnie A propos psy- 
chologii. Już za daleko się za- 
szło. Takie drążenie na dnie du- 
szy ludzkiej jest ucieczką od 
skomplikowanego życia do sa- 
motności, do pelnej izolacji od 
społeczeństwa. Ta postawa izo- 
lacji charakteryzuje na przykład 
Kafkę i wielu twórców na Za- 
chodzie. Ale to jest postawa nie- 
zdrowa, nienormalna. Pawłow 
twierdził, że schizofrenia to nic 
innego jak szukanie odpoczynku 
skutkiem ciężkich warunków ży- 
cia... 


Na zakończenie proszę Wikto- 
ra Szkłowskiego o wypowiedze- 
nie swego zdania na temat przy- 
szłości sztuki filmowej. 


— Ludzkość, gdy otrzymała sło- 
wo. zerwała ze zmysłowym two- 
rzeniem. W przyszłym cyberne- 
tycznym świecie, gdy wszystko, 
nawet uśmiechnięte ekspedientki, 
zostanie zastąpione przez roboty 
pracujące za naciśnięciem  gu- 
zika, tylko sztuka uratuje czło- 
wieka, ponieważ przywróci kon- 
takt między nim a światem. Na- 
stąpi odrodzenie wizualnego ki- 
nematografu z dominantą ruchu 
i kompozycji plastycznej, Słowo 
będzie wyrażać tylko myśli, a 
nie akcję. Przykładem takiego 
filmu przyszłości jest japońska 
„Naga wyspa* Kaneto_ Szindo. 
Ten hipnotyczny film jest jesz- 
cze intelektualnie niepełny, ale 
stanowi krok na tej drodze. 


REGINA DREYER 


iNDIANIE 
NA STARÓWCE 


NOWY POLSKI FILM 
DLA MŁODZIEŻY 


Mirek 


o będzie film prze- 
de wszystkim dla 
chłopców tych 
od siedmiu do 
trzynastu lat, któ- 

rzy nawet dziś tak 

jak ich ojcowie — wszyst- 
kie wolne chwile spędza- 
ją na podwórkowych za- 

bawach.  Uzbrojeni w 

drewniane tomahawki, 

przystrojeni w pofarbowa- 
ne gęsie pióra — z Andrze- 
jów i Maćków zamieniają 
się w  wojowniczych In- 


(Wojelech Wojciechowski) 


szuka przygód 


dian. Po lekturze Karola 
Maya każdy z nich marzy 
o zdobyciu miana  przy- 
wódcy dzielnych Apaczów. 

Nowy film zespołu SY- 
RENA — „I ty zostaniesz 
Indianinem" realizowany 
przez Konrada Nałęckiego 
na podstawie scenariusza 
Wiktora _ Woroszylskiego 
nawiązuje do tych chłopię- 
cych marzeń. Akcja filmu 
rozgrywa się współcześnie 
na warszawskich ulicach i 
podwórzach. _ Bohaterami 


są uczniowie V klasy, któ- 
rzy przyczyniają się do 
wykrycia bandy groźnych 
przestępców. 

Było to tak: Mirek 
którego największą pasję 
stanowią lektury z okresu 


walk Indian z Bladymi 
Twarzami, niespodziewanie 
staje się właścicielem 
prawdziwego indiańskiego 
tomahawka. Chłopiec nie 
wie jednak, że to wspa- 
niałe trofeum jest zna- 


kiem rozpoznawczym groź- 
nej bandy. Jej szef Pięta 
napisał bowiem w swym 
testamencie, iż jego na- 
stępcą zostanie posiadacz 
srebrnego tomahawka. Za- 
mieszanemu w porachun- 
ki szajki  Mirkowi 
grozi _ niebezpieczeństwo, 
więziony przez  bandy- 
tów — Eligiusza, Pępu- 
sia, Kąpiółkę. Palucha i 
Szyjkę „nawraca* jed- 
nak jednego z nich i wy- 
dostaje się 7 pułapki. W 
wydarzeniach tych biorą 
udział nie tylko koledzy 
Mirka, ale i dorośli, któ- 
rzy zgodnie z wyobraże- 
niem trzynastolatków nie 
zawsze są tak mądrzy i 
przewidujący, za jakich się 
podają. 

Reżyser Komrad Nałęcki 
pragnie zrealiżować swój 
film w sposób przypomi- 
nający trochę angielskie 


komedie sensacyjno - kry- 
minalne, w rodzaju „Szaj. 
ki z Lawendowego Wzgó: 
rza* czy „Jak zabić star- 
szą panią". — Dla Mirka, 
trzynastoletniego bohatera, 
a więc i dla jego rówieś- 
ników — odbiorców filmu. 
wszystko co pokazujemy 
jest absolutnie realne — 
mówi reżyser. Marzenia 
chłopca, by być dorosłym 
dzielnym Indianinem — są 
dla niego najważniejszą 
sprawą. Dla nas, dorosłych, 
ta „poważna* historia. kry- 
minałna będzie oczywiście 
tylko zabawą. W końcowej 
partii filmu przenosimy 
chłopca w  prerię, skąd 
wraca jako prawdziwy In- 
dianin — na koniu. Bajka 
— marzeńie zazębia się z 
otaczającymi nas realiami. 
Nie stawiamy  wyrażnej 
granicy między nimi. 

W filmie (zdjęcia plene- 
rowe budzą sporo sensacji 
wśród przechodniów — na 


rów dobrze nam znanych 
ze sceny i ekranu, m. in. 
Barbara Bargiełowska, Mi- 


rosława Krajewska, Irena 
Kwiatkowska, Henryk Bo- 
rowski, Mieczysław Cze- 
chowicz, Zdzisław Leś. 
niak, Wiesław  Michni- 
kowski, Andrzej May, 
Józej Nowak, | Andrzej 
Szalawski. _ Najważniejszij 


na planie jest jednak bo- 
hater tej wielkiej przygo- 
dy trzynastoletni Woj- 
tek Wojciechowski.  Reżjj- 
ser miał sporo kłopotu ze 
znalezieniem chłopca od- 
powiedniego do tej roli 
(wybrał go spośród 200 
kandydatów). Ostatnio tak. 
wiele realizuje się filmów 
o dzieciach i dla dzieci, że 
reżyserzy zazdrośnie strze- 
gą odkrytych przez siebie 
małych aktorów. Wystar- 
czy pójść do wytwórni na 
Chełmską, zobaczyć kory- 
tarze zatłoczone przez dzie- 
ci i rozgorączkowane ma- 


Wspólna lektura scenopisu. Na zdjęciu: reż. Konrad Nałęcki 


1 główny bohater jego 


ulicach warszawskiej Sta- 
rówki i Śródmieścia nie- 
często bowiem spotyka się 
„prawdziwego* Indianina) 
— uczestniczy wielu akto- 


timu — 


Wojtek Wojciechowski 


: DANUTA B..ŁONACZEWSKA 


my, by przytaknąć żarto- 
bliwemu  stwierdzeniu,- iż 
polska kinematografia dzie- 
cinnieje. 

E.S.W. 


W filmie „I ty zostaniesz Indianinem* gra- 


ją także 


Andrzej May 


i Ewa Godlewska 


roku w Marien- 
Alaina Resnals 
Złotego Lwa 


„Ostatniego 
badzie* 
— zdobywca 


rugi tydzień weneckiego 
festiwalu zaczął się obie- 
cująco. W _ poniedziałek 
kinematografia radziec- 
ka przedstawiła film pt. 

przychodzącemu na 
reżyserów Aleksandra 
Ałowa i Włodzimierza Naumo- 
wa; przyjęto go bardzo życzli- 
wie i gorąco oklaskiwano zarów- 


„Pokój 
świat 


Tadeusz 
Kowalski 


no po seansie dla dziennii 
jak i na _ wieczornej 
Głosy prasy włoskiej 
pozytywne. Sukces ten film nie- 
wątpliwie zawdzięcza obok do- 
skonałego warsztatu — humani- 
stycznej fabule jak najbardziej 
związanej ze współczesną sytu- 


acją na świecie. Po trzech ko- 
lejnych pozycjach, których te- 
matem były dramaty obyczajo- 
we z minipnej już i wyblakłej 
przeszłości, taki film działa jak 
orzeżwiająca kąpiel. 

Rzecz dzieje się w ostatnich 
dniach wojny gdzieś na niemiec- 
kim terytorium. Grupa żołnierzy 


radzieckich, transportujących 
ciężarówką rannego kolegę do 
szpitala polowego, spotyka wy- 
straszoną Niemkę w ostatnim 
miesiącu ciąży. Ją również 'po- 
stanawiają zawieźć do szpitala. 
Dookoła toczą się jednak walki, 
pełno dzikich oddziałów i poje- 
dynczych żołnierzy niemieckich 


strzelających desperacko do każ- 
dego samochodu. Pomimo strat 
— ciężarówka dojeżdża wreszcie 
do szpitala przygotowanego do 
ewakuacji. W chwili, gdy ogła- 
szają koniec wojny, młoda 
Niemka rodzi chłopca. Jeden z 
rannych żołnierzy mówi wów- 
czas z goryczą: „Oto urodził się 


(II) 


tów? Czy wstydzicie się cieplej- 
szych uczuć? 


Znakomity pisarz francuski 
Alain Robbe-Grillęt napisa 
specjalnie dla reżysera Alaina 


OD NASZEGO SPECJALNEGO 


jeszcze jeden Niemiec" 
jego kolega odpowiada: 
przecież on nie jest jeszcze ni- 
kim. Nie ma nic w głowie, nie 
mówi żadnym językiem. Wszyst- 
ko zależy od tego, jak go się 
wychowa. Pokój przychodzące- 
mu na świat!* Film kończy 
symbolicznym obrazkiem. Nagi 
chłopczyk, uniesiony wysoko na 
rękach lekarza, zaczyna siusiać 
— wprost na rozrzucone po zie- 
mi śmiercionośne automaty. 

— „Pokój przychodzącemu na 
świat* jest przesycony humani- 
stycznym ciepłem — powiedział 
mi po seansie jeden z francu- 
skich dziennikarzy — jak zresz- 
tą wszystkie filmy radzieckie. 
Dlaczego wasze polskie filmy. 
również w założeniu humani- 
styczne, są takie ponure, pozba- 
wione optymistycznych akcen- 


Tosziro Mifune otrzymał nagrodę dla 
najlepszego aktora za grę w flimie 
Akira Kurosawy ..Straż przyboczna* 


Resnais scenariusz do czegoś, co 
można by z pewnością nazwać 
antyfilmem, gdyby nie fakt, że 
wszystko, cosię nakręci na taś- 
mie. jest jednak filmem — choć- 
by to coś jak najbardziej na- 
wet odbiegało w konwencji od 
naszych przyzwyczajeń. 


Po projekcji — dziennikarze i 
krytycy podzielili się na dwa 
zdecydowane obozy. Jedni twier- 


dzili, że film jest objawieniem 
na drodze poszukiwań nowych 
form wypowiedzi — inni skla- 


sylikowali „Ostatniego roku w 
Marienbadzie* jako snobistyczną 
mistyfikację bez żadnych per- 
spektyw i bez znaczenia dla 
rozwoju kinematogra! 


Podczas konferencji prasowej 
pytano twórców. o co właściwie 
chodzi w tym filmie. Robbe - 
Grillet odrzekł, że nie można 
dać na to odpowiedzi; równie 
bezsensowne byłoby _ pytanie 
skierowane pod adresem niejed- 
nego malarza lub muzyka, co 
znaczy jego dzieło. Można film 


przyjąć lub odrzucić. Jest on 
próbą szukania kontaktu z wi 
dzem na innej niż  dotychcza: 
drodze, jest eksperymentem. 
Treść tego filmu jest mało 
skomplikowana, ale jego styli- 
styka wymyka się wszelkiemu 
opisowi. Alain Resnais_ poszedł 
tu jeszcze dalej niż w swoim 
pierwszym filmie „Hiroszima, 
moja miłość" — w usiłowaniach 
znalezienia jakiegoś wspólnegć 
wykładnika dła teraźniejszości 
przenikającej się z przeszłością 
i rzutującej nawet w przysz- 


łość. 
Wśród ogromnych korytarzy 
jakiegoś luksusowego hotelu, 


wśród bogato zdobionych sal do 
gier hazardowych. wśród wypie- 
lęgnowanych ogrodów — snują 
się w zwolnionym tempie grupy 
panów we frakach i smokingach 
i kilka pań w wieczorowych to- 
aletach. Na  szerol ekranie 
trwa jakiś niesamowity dramat 
bez początku i bez końca, po- 
nadczasowy i pozbawiony jakiej- 
kolwiek logicznej konstrukcji. 
Nikomu nieznany młody czło- 
wiek wędruje po salach i kory- 
tarzach słysząc jedynie strzępki 
zdań wypowiadane przez Wwy- 
tworne fantomy. Spotkanej mło- 
dej kobiecie ofiaruje w tym la- 
biryncie pomieszanego czasu i 
nieokreślonej przestrzeni  nie- 
zwykłą przeszłość, przyszłość i 
wolność. Wmawia w nią, że już 
kiedyś się tu spotkali, że się ko- 
chali, że ona naznaczyła mu tu 
spotkanie. Kobieta pod wpły- 
wem uporu i powagi partnera 
zaczyna ustępować. W  świado- 
mości kobiety przeszłość miesza 
się stopniowo z teraźniejszością, 
osoba nieznajomego — z postacią 
strzegącego ją męża, a rzeczywi- 
ste wydarzenia — z majaczenia- 
mi o morderstwie i samobój- 
stwie. W końcu całkowicie przy- 
staje na rolę narzuconą przez 
Nieznanego: poszukiwaczki mi- 
łości, poezji, wolności, a być mo- 
że również i śmierci. 

Filmowi towarzyszy od począt- 
ku do końca przejmująca muzy- 
ka organowa (Resnais wyjaśnił, 
iż jest to, najwłaściwsze tło 
dźwiękowe dla eksponowania 
wspomnień) — dialogi ograniczo- 
no do niezbędnego minimum. Ak- 
torzy poruszają wargami, ale nie 
słyszymy tego, co mówią. Grają 


Scena z flimu „Rozbójnik 
reż. Renaio Castellaniego, któ- 
ry otrzymał nagrode FIPRESCI 


nieznani u nas — Delphine Sey- 
rig i Giorgio Albertazzi. 

Dla kogo nakręcono ten film? 
Nie wiem. Może dla tzw. „dzie- 
sięciu tysięcy”, chociaż są tacy, 
jak np. prof. dr Maria Prolo, 
autorka książki o włoskim fil- 
mie okresu niemego, która twier- 
dzi, że co najwyżej 3 tysiące 
ludzi w całym świecie znajdzie 
jakąkolwiek przyjemność w 
oglądaniu tego filmu. Niezależ- 
nie jednak od wyników komer- 
cjalnych jest rzeczą pocieszają- 
cą, że znalazło się dziewięć to- 
warzystw filmowych — francus- 
kich i włoskich — które wspól- 
nie finansowały ten ciekawy 
eksperyment 


Dobra passa trwa. I w trzecim 
dniu drugiego tygodnia pokaza- 
no ambitne dzieło. Jest nim filni 
Renato Castellaniego pt. „Roz- 
bójnik*. Tak samo jak w filmie 
„Bandyci z Orgosolo", o którym 
już pisałem, grają w nim akto- 
rzy niezawodowi. Pomimo że 
film trwa prawie 3 godziny oglą- 
da się ten dramat silnych na- 
miętności bez chwili znużenia. 
Należy to zawdzięczać interesu- 
jącej fabule, pełnej wciąż zmie- 
niających się sytuacji draina- 
tycznych i wielkiemu talentowi 
reżyserskiemu Castellaniego, któ- 
ry radzi sobie równie dobrze z 
surowymi aktorami z Kalabrii, 
co z organizacją samego mate- 
riału filmowego. Niemała w tym 
zasługa znakomitego Armanda 
Nannuzziego. Film zawiera zde- 
cydowanie postępowe akcenty 
społeczne, wynikające z obiek- 
tywnego obrazu stosunków w 
obszarniczej południowej _Ita- 
lii. Realizm i rozmach tego dzie- 
ła predestynują Castellaniego na 
czoło listy kandydatów do Zło- 
tego Lwa. 


Etienne Perier jest Delgiem, 
ma dopiero 29 lat. Zdawać by 
się mogło, że jako młody czło- 


wiek 1 Europejczyk jest jak naj- 
dalszy od rutyny hollywcodz- 
kich konwencji filmowych. Tym- 
czasem nakręcił w Stanach Zjed- 
noczonych film — „Most do słoń- 
ca" mający wprawdzie pcwne 
wartości humanistyczne (m. in. 
występujący przeciw prześlado- 
waniom rasowym — chodzi o 
nieszczęśliwe wskutek wybuchu 
wojny mieszane małżeństwo ame- 
rykańsko-japońskie), ale zreali- 
zowany tak układnie, tak banal- 
nie, tak pozbawiony  jakiejkol- 
wiek oryginalności styhstycznej 
że można by go śmiało przyp: 
sać jednemu z setek rzemieślni- 
czych reżyserów Hollywoodu. 
Wyszła rzecz literacko może i 
prawdziwa, ale filmow - z 
gruntu fałszywa i ckliw 


Piątkowy film. „Ofiara”, re- 
prezentujący angielską kiremato- 
grafię, jest przykładem starannie 
opracowanego scenariusza. prze- 
myśslanej reżyserii i kulturalne- 
go aktorstwa. Ale nic ponadto. 
Reżyser Basil Dearden. znany 
u nas z filmu „Liga dżentelma- 
nów*, zajął się tym razem pro- 
blemem homoseksualizmu, a ści 
ślej jego przestępczymi skutka 
mi. Podobno 90 procert wszys! 
kich afer szantażowych w Angl 
dotyczy wymuszeń  dokony 
nych na znanych w tzw. „tow 
rzystwie”, zamożnych homost 
sualistach. Rozgałęzione metody 
szantażu są wspieraie — co 
prawda wbrew intencjom władz 
— ustawą, która grozi więzieniem 
za homoseksualizm. 

Tragedia młodego chioy 
ry w więzieniu popełnia sam 
bójstwo, i dramat cenionego ad- 
wokata, ofiary szantażu — nie 
zdołały jednak poruszyć widow- 
ni 


Bandyci z Ocgosoio* przy- 
zmano Nagrode Pierwszego  Dziela 


Doszliśmy wreszcie do ostatnie- 
go, sobotniego dnia festiwalu. 
Większość krytyków i publicz 
ność wiąże na |zedyt wielkie 
nadzieje z nazwiskiem De Siki 
Tych, którzy okazywali zbyt wy- 
górowane apetyty artystyczie — 
film musiał zawieść. „Sąd Cx 
teczny* jest dzietem kultural- 
nym, o pomysłowym scenariuszu, 
ale nie eksplozją, której się spo- 
dziewano. W klimacie przypomina 
„Cud w Mediolanie", ale beż 
optymizmu tamtego dzieła spółki 
Zavattini — De Sica. za-. 
czyna się od przejmującego gło- 
su, zapowiadającego gdzieś spo- 

a chmur, że o godzinie osiem- 
nastej nastąpi Sąd Ostateczny. 
Ludzie, którzy początkowo uwa- 
żali lo za jakiś trick reklamo- 
wy. po wielu powita 
ostrzeżeniach — zi się 
zmieniać. Oczywiście na lepsze. 
Daje to reżyserowi możność w 
grania kilkunastu doskonaiych 
sytuacji. W symbolicznym fina; 
le. który jest prawdziwym maj- 
stersztykiem barwnych zdjęć i 
montażu (poza tym film jest 
czarno-biały), ludzie wracają do 
swoich starych sxór. Nawet mi- 
zeiny psiak, trzęsący się ze stra- 


chu przed hyclcru, a później 
ułaskawiony — zustaje złapany 
na stryczek. Jest tc tni obraz 


osi 


Sądu Ostatecznego”. Przy za- 
ciemnieniu i napisie „Koniec* 
wciąż jeszcze słychać z ekranu 


przejmujący skowyt kundla 

Ani Zavattini, ani De Sica nie 
chcieli tym filmem zreformować 
świata. Posłużyli się satyrą dla 
pokazania osobliwości ludzkich 
charakterów. Moim zdaniem — 
udało się to im świetnie. Film, 
składający się z wielu epizodycz- 
nych członów, jest znakomicie 
grany przez słynnych aklorów, 
doskonale zmontowany, lekki i 
dowcipny. Toitak bardzo wiele, 
jak na wenecki jarmark pid 
ności 
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DRUGI 
WCIELENIE 
M=EB.OFKFS A 


ata premiery gra nieraz niemałą 

rolę w dalszych losach filmu. Tri 

dno oczywiście z góry przewidzi: 

czy wybrano odpowiedni dzień dla 

pokazania nowego dzieła publiczno- 
ści, czasem bowiem nieprzewidziana zmiana 
pogody czy wydarzenia polityczne płatają 
przykrego figla i krzyżują najbardziej pre- 
cyzyjnie opracowane horoskopy gwarantują- 
ce dziełu powodzenie. Zdarza się jednak 
i tak, że nie ma w ogóle dobrych i odpo- 
wiednich dat, a film trzeba mimo to wy: 
puścić na ekran. Wtedy przegrywają wszysc: 
twórcy i producenci filmu, widzowie i kry- 
tycy, a także — potomni. Film, jeśli można 
się tak wyrazić — wypada ze spisu, staje 
się „martwym noworodkiem* i tylko w spe- 
cjalnie przychylnych warunkach może liczyć 
na powtórne narodziny. A jak wiadomo 
z historii — wypadki, że wznowiony film 
robi większą karierę niż po premierze, na- 
leżą do rzadkości. 

Przykładem filmu, który nie miał szczęścia 
do daty premiery, jest bezsprzecznie „Ma- 
skarada*  Gierasimowa. Adaptacja sztuki 
Lermontowa przygotowywana była na uro- 
czystości stulecia śmierci wielkiego poety. 
Film kręcono w doskonałych warunkach 
technicznych — nie szczędzono ani czasu, ani 
pieniędzy, by trudne zamierzenie wypadło 
jak najlepiej. Działo się to na przełomie 
roku 1940 i 1941 w okresie, kiedy Związek Ra- 
dziecki nie był jeszcze objęty pożarem wiel- 
kiej wojny. Uroczystości Lermontowowskie 
odbyć się miały pod koniec lipca 1941 roku. 
Film był gotów na czas, ale historia podyk- 
towała inny rozwój wypadków. Od 21 czerw- 
ca, daty hitlerowskiego najazdu, cały kraj 
żył pod znakiem obrony zagrożonej ojczy- 
zny. Kto myślał wtedy o Lermontowie, 
© uroczystościach stulecia, no i o filmowej 


RADA 


JASZCZ w felietonie „Au- 
striacy w Hollywood" pisze w 
TRYBUNIE LUD jdzę (...). 
że nasi scenarzyści, reżyse- 
rzy, kierownicy Zespołów Re- 
alizatorów Filmowych powin- 
ni gruntownie przeanalizować , 
i glęboko zastanowić się nad 
przyczynami powodzenia ta- 
kich filmów, jak „Garsonie- 
czy „Wieczór kawaler- 
« SĄ to filmy współczes- 
* ne, obyczajowe i — z takimi 
czy innymi zastrzeżeniami — 
A w zakończe- 
niach krzeplące, optymistycz- 
ne. Czyli są to filmy w tym 


do czynienia z 


dziej 
skimi. 
recenzie 


kimś stopniu chociaż — mieć 
redaktorami 
odrobinę niższej rangi, ale za 
to szybszymi w działaniu, bar- 
operatywnymi 
Chciałoby się czytać 
teatralne i 


1 wścib- 


„Maskaradzie*? Ale film był gotów i trzeba 
było jednak, chcąc nie chcąc, wypuścić go 
na ekrany, zwłaszcza że produkcja nowych 
filmów fabularnych niemal zamarła. Osta- 
tecznie ustalono datę premiery na dzień 
16 września 1941. Przed dwudziestu laty no- 
wy film Gierasimowa włączony został do 
repertuaru radzieckich kin. Tego samego 
dnia widzowie radzieccy czytali w gazetach, 
że trwają ciężkie walki w rejonie Kijowa — 
armia pancerna Guderiana połączyła się 


z armią von Kleista w Łochwicy, o sto dwa- 
na wschód od stolicy 


dzieścia kilometrów 


Scena z „Maskarady* reż. Sergiusza Gierasimowa 
adaptowanej na ekran wedlug sztuki Lermontowa 


Ukrainy. Inny komunikat mówił o tym, że 
odparty został pierwszy atak marszałka von 
Leeba na Leningrad. Na całym długim, ty- 
siące kilometrów liczącym froncie, toczyły 
się ciężkie walki, Trudno było wybrać gor- 
szą datę premiery nowego filmu... 

„Maskarada" pozbawiona została ceremo- 
nii publicznego chrztu, niezbędnej konfron- 
tacji z widzem w atmosferze szczerego za- 
intercsowania. To, że była wielokrotnie po- 
tem wznawiana i często pokazywana, nie 
może zastąpić odpowiedniego premierowego 
wprowndzenia. I dziś, gdy po dwudziestu 
latach pisze się i mówi o filmie Gierasi- 
mowa, odczuwa się brak niezbędnego dla 
każdego krytyka i teoretyka filmu spraw- 
dzianu żywej praktyki. Brak tu danych — 
jak był przyjęty film przez widza w okre- 
sie, kiedy wszedł po raz pierwszy na ekra- 
ny. Albo raczej tak: wiadomo, że nie z włas- 
nej winy film nie mógł w danych warun- 
kach historycznych wywołać zainteresowa 
nia. Kogo wtedy obchodziły losy Arbenina, 
kto mógł zapomnieć o rzeczywistości, by 
chłonąć uroki „Maskarady”2 

Historycy filmu zajmujący się .„Maskara- 
dą" zaczynają zwykle swe rozważania od 
wyrażenia zdziwienia, że reżyser, który do- 


OCET 
polskiej 


będzie bliższy publiczności 
radzieckiej niż towarzystwu 
festiwalowemu — które jest 
w gruncie rzeczy internacjo- 
natne. to samo co w Cannes, 
Wenecji, Locarno (co było 
prawdą), ma swoją podziałkę 


faktem 


klady 
filmowe 


masowej. Jego masowość jest 
obiektywnym, który 
w dodatku pojawia się w 
momencie, 
wencja w teatrze, spadają na- 
książek, 
prosperity 


tychczas interesował się wyłącznie proble- 
matyką współczesną, wybrał sobie jako za- 
danie twórcze adaptację filmową romantycz- 
nego dramatu. Zdziwienie nie bardzo na 
miejscu. Po pierwsze dlatego, że zjawiskiem 
powszechnie znanym jest poszukiwanie przeż 
reżyserów nowych dróg, nowych rodzajów 
form. Nikt nie pragnie być „skazany* na 
jeden tylko z góry określony genre. Po dru- 
gie — i to chyba moment ważniejszy — hi- 
storycy zdają się zapominać o przeszłości 
aktorskiej Sergiusza Gierasimowa, a zwłasz- 
cza O jego roli w filmie Kozincewa i Trau- 
berga „S.W.D.*. W tym historycznym i ro- 
mantycznym zarazem dramacie Gierasimow 
grał rolę szulera i intryganta Medoksa, po- 
ruszającego się w środowisku analogicznym 
do środowiska „Maskarady*. O _ podobień- 
stwie scenariusza Tynianowa, napisanego 
dla Kozincewa i Trauberga, ze sztuką Ler- 
montowa pisano dużo, a zwłaszcza krytyk 
Niedobrowo widział wiele zbieżności zarów- 


intrydze, jak i w rysunku 
przystępując do realizacji 
postanowił odciąć się nie tyl- 
ko od mistycznych koncepcji interpretacji 


utworu, modnych za carskich czasów, ale 
również i od wulgarno-socjologicznych prób 
odczylania sztuki, lansowanych przez pew- 
nych radzieckich nadgorliwców. Reżyser 
chciał przywrócić utworowi na ekranie wla- 
ściwe proporcje elementów społecznej kry- 
tyki i psychologicznego, par excellence ro- 
mantycznego — dramatu. Arbenin w jego 
ujęciu nie był ani bohaterem wyrastającym 
ponad otoczenie, ani godnym potępienia pro- 
duktem swojej klasy. 

1 dlatego w filmowej „Maskaradzie* tak 
ważną rolę spełnia Nieznajomy, postać uzu- 
pełniająca Arbenina i jak papierek lakmu- 
sowy sygnalizująca wszystkie przeżywane 
przez głównego bohatera wewnętrzne pro- 
cesy. Nieznajomy nie jest „Gościem z za- 
światów* czy symbolem przeznaczenia, a ta- 
kim samym graczem i marzycielem jak Ar- 
benin. Potencjalnie równie dobrym i złym 
jak człowiek, wokół którego krąży. Medoks 
z „S. W. D.* miał wszelkie szanse, by stać 
się bohaterem, ale wybrał karierę łotra i do- 
nosiciela. Nieznajomy zarówno w stosunku 
do samego siebie jak i do Arbeninł przy- 
pomina o dwoistości ludzkich losów. Jest 
w pewnym sensie nowym, wzbogaconym 
i pogłębionym wcieleniem Medoksa. Wystar- 
czy przypomnieć sobie kreację aktorską Gie- 
rasimowa z filmu Kozincewa i Trauberga 
i porównać ją z rolą zagraną przez niego 
w  „Maskaradzie*, by przekonać się, że 
w drodze twórczej artysty adaptacja filmo- 
wa Lermontowa nie była niczym niezwy- 
kłym i nieoczekiwanym. Trudno ją tedy na- 
zywać niespodzianką. 


JERZY TOEPLITZ 


cji, przy użyciu jakich kry! 
riów, w imię jakich wy! 
kań? 


GNIEWNI ZA LAGODNI 
Recenzent filmowy 
MENTÓW Hiv 
szej rubryce „Dziewięciu 
sniewnych ludzi”: Przegląd: 
jąc noty dziewięciu „gniew- 
nych" z kilkunastu tygodni 
stwierdziłeji, że — na mój 
xust — są ome z reguly za- 
wyżone, i to szczególnie w 
odniesieniu do filmów sla- 
bych. W ciągu szesnastu ty- 
zodni ani jeden film nie miał 
w ocenie „gniewnych* po 


ARGU- 
pisze o nar 


gdy słabnie frek- 


ywa się 


tygodni Wie- 


gatunku, którego mamy naj- nazajutrz po premierach ...). Wzrtości handlowych, swoje my o tym, czujemy ten fakt, prostu jedynki, a w ogóle 
mniej w produkcji made in popierane znajomości, swoje ale nie mamy kryteriów, by tylko trzy miały mniej niż 
Poland. Bo pewnym naszym PYTANIE sztampowe oceny estetyczne. go ocenić, zarówno w dzle- dwa punkty. Nie mam tu za- 
twórcom bardziej w smak Czy powinno ono mieć tak dzinie odbioru krytycznego. miaru krytykować wyroków 
udziwnianie, oglądanie się Zygmunt Kałużyński, oma- znżczny wpływ na festiwal w Jak w dziedzinie samej pro- wdziewięci uważam  bo- 
wstecz, zakończenia pełne tez, jąc w POLITYCE festiwal Moskwie? dukcji. Nie bardzo więc wie- wiem, łe jest to rubryka 
nieszczęść | sinej dali, nikt moskiewski | _ niesprawiedli- my, co wynika stąd dla kry- bardzo pożyteczna zarówno 
nie woła, do widzenia na We. jezo zdaniem. potrakto- ZMIANY tyki, czy też dla krytyka dla zwyklego czytelnika, jak 
zawsze... A potem się dziwi- Wanie przez międzynarodowe zajmującego się konkretnym i dla socjologa, by tak rzec, 
my, że widz ciśnie się bar- jury polskiego filmu ..Dziśw _ Krzysztof Teodor Toeplitz fllmem polskim nie po- czsów' przyszłych. Niemniej 
dziej na „Garsonierę* niż na nccy umrze miasto”. pisze: pisze w PRZEGLĄDZIE KUL- trsfimy również powiedzieć zakładam swoje Veto. Nie w 
„Bazę ludzi umarłych". Rosjenie zreszią bez wyjątku TURALNYM 2 okazji I Fe- jasno, co wynika stąd dla odniesieniu do rubryki ty- 

przyjeli film gorąco — w stiwalu Filmów — Polskich: producenta państwowego: pre- godnika Film, lecz w od- 


MARZENIE 
sto z ich 


Oto westchnienie z felieto- 
nu Olgierda Budrewicza „Ko- 
ledzy szybciej", _ wydrukowa- 
nego przez PRZEGLĄD KUL- 
TURALNY: Niekiedy i u nas 
mialoby się ochotę — w ja- 
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Jury zasiada 


skich krytyków 


rozmowach słyszało się czę- 
strony charaktery- 
styczne zastrzeżenie, 
tylko 
przedstawicieli kina radziec- nie, 
kiego* itd. Jeden z moskiew- nią 
filmowych 
zapewniał nas, że fllm polski 


Film polski — jak mi się wy- 


ferowanie „godziwej 


rozryw- niesieniu do przeciętnej, ja- 


daje — przy. swej niereweła- ki* czy artystycznej i inte- ką uzyskałem dla warszaw- 
że „w cyjnej jeszcze, ale już pokaż- lektualnej ambicji? Nastawie- sklego repertuaru z sierpnia 
trzech nej liczbie 20 premier rocz- nie się na B-pictures czy na br. na podstawie punktacji 

pomnożonej przez śred- nowatorstwo? A jeśli i jedno „Eniewnych*. Na mój gust 


ilość widzów, zalnauguro- 
wał obok może radia t te- się 
lewizj! erę polskiej kultury 


1 drugie na raz — co wydaje nie 
wyjściem 
szym — to w jakiej propar- em. 


wynosi ona 3,7 lecz 
niż trzy. 


najsiuszniej- mniej 


MUSIC — HALL 


(The Entertainer) 


Scenariusz: John Osborne 1 Nigel Kneale 

Reżyseria: Tony Richardson 

Zdjęcia: Oswald Morris 

Muzyka: John Addison 

wykonawcy: Archie Rice — Laurence Olivier, Phoebe Rice 
— Brenda de Banzie, Jean — Joan Plowright, Bill — Roger 
Livessey, Frank — Alan Bates, Mick — Albert Finney. 


Produkcja: „Woodfall British Lion* (Wielka Brytania) — 


1960. 
* 

Adaptacja sztuki (wystawionej także w Polsce) jednego 
2 najciekawszych współczesnych dramaturgów angielskich. 
należących do grupy tzw. „Gniewnych". Podobnie jak 
w wyświetlanym na naszych ekranach niedawno filmie 
„Miejsce na górze” obserwujemy tu nonkonformistyczny 
Obraz życia wtym kraju. odbiegający znacznie od schematu 
HMerry England". Dramat starzejącego się t bankrutującego 
Mmusicchallowego aktora odtwarza doskonały Laurence Oli- 
vier. Za kreację otrzymał on nagrodę na zeszłorocznym fe- 
stiwalu w Karlovych Varach. 


ŚWIADECTWO 


URODZENIA 


Scenariusz: Stanisław Róże- Janek —. Henryk Bohaterami tego nowelo- 
wiez i Tadeusz Różewicz Hryniewicz, Taboryta — Woj- wego filmu są: zabłąkany 
Reżyseria: Stanisław Róże- ciech Siemion. W pozostałych ną zatłoczonych wojennych 
wicz rolach: Barbara WalkóWN2, 4egąch Polski chłopczyk, ży- 
Zdjęcia: Stanisław Loth Mieczysław Stoor. Nowela II > E Oy RZ 
Muzyka: Lucjan M. Kaszyc- „List z obozu”: Zbyszek — dowska dziewczynka uratowa: 
ki Edward Mincer, Heniek —An- na z płonącego getta i dwu- 
Wykonawcy: Nowela I „Na drzej Banaszewski, Jacek — nastoletni chłopiec, opiekun 
Pawel Móżewicz. Nowela It — pod nieobecność przebywa. 
„Kropla krwi": Mirka — Bea- r E 
ła Rarszczewska, kierownicz- Ba. pe p 
ka — Zofia Malynicz, gestapo- Śięk=h R 
kie Z Marlusz Dmochowski. ten otrzymał niedawno Grant 
W. pozostałych rolach: Emli Prix na Festiwalu Filmów 
Karewicz, Zygmunt  Zintel, Krótkometrażowych i Dziecię- 
film o dziecięcej widowni | Wanda Łuczycka. cych w Wenecji. Wkrótce za- 
jednego z teatrzyków lal- Produkcja: ZRE RYTM  — mieścimy recenzję ..Swiadec- 
kowych. 1961. twa urodzenia”. 


Realizacj. 
lotnictwa. 
Interesujące zdjęcia ar- 


(Das Nest- 
Produkcj. 


„Beniaminek 
hakchen des_% Jahr- 


Dodatek: „Kulisy bajki”. 
Realizacja: Jerzy Kaden. 
Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w 
Warszawie. _ Interesujący 


Filmproduktion 
dobry mon- 


Film  poświęco- 


Grind. 


hunderts). 
G. 

Welta 
(NRF). 

ny historii 
chiwalne, 


Scenariusz według wątków 
powieści Jana Gerharda 

ny w_ Bieszczadach: 
Czesław Petelscy 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


pReżyseria: Ewa i Czesław 
tei 
Zdjęcia: Mieczysław Jahoda znakomity -— € dobry - 4 smaby -— 1 
b. dobry — 5 przeciętny — 3 my -1 
Muzyka: Tadeusz Baird : 
Wykonawc! Ogniomistrz 3| si [alg 
Kaleń — Wiesław Gołas, Ma- HJEJEBIGEIE z 
piłan, Wierzoieki © oJózet Ko- HEIEJEJENIEJNE 
pitan Wierzbicki — Józef Ko- E|ż 3/5) g 
Paa, soraznik Mała = |TyToz ruwv|ż|$|$|e|3|$|2|E|3 : 
Józef Łodyński, Bir — Leon ETOEOCIEIE 
Niemczyk, pułkownik "Toma- | | | ie 
szewski — Zdzisław Karczew slólalalalFi ai sli M 
|, Zubryd — Janusz Klostńó- |__—. I EJEŻ AZER) 
ski, Dwernicki — Janusz Stra- TRD RZ RUPEE ZRTZJ FOTA NA ZEE 
chócki, podporucznik Daszew- | Wrzesień 135 |5/3.4,/5/5) |5/5i 
ski = sylwesier Przedwojow- | j ISYDJEJE 
2, ski, Ren — Bogumil Antczak, |- 5 SZR UA) 3 
Heinz — Jerzy Darglei. W po” | | | 
OGNIOMISTRZ KALEN zybą”ęten "ror |m |ej4 453. |5| 5 
czyk, jA, Chronicki, E. Ka | -—|-| |--| 
pralski, W. Kowalski, F. M Anatomia | | 
Akcja tego filmu rozgrywa się w roku 1946, w okresie  tysik, K. Michalski, I. Netto, morderstwa |5/4.4|4/4/5/5/5)|4 4,4 
walk wojsie polskich z bandami UPA | NSZ na pałudniowo- L. Nowak, A. Perzyk | S. = że) eż IEC) : 
wschodnich terenach Polski. Autorzy filmu ukazują wl- Zemło. | i 5 |R71 
downi obraz tamtych czasów poprzez losy swojego bohater. Pięć tusek 4j4 43/54/35 
J | „9 
sprytnego, sympatycznego frontowego wygl — ogniomistrza Produkcja: ZRF STUDIO — z EA | = 5 
Kalenia 1961. RZE; | EA TZ G| 3 
na zachód IA Ba BEAC) 18 
Dodatek: „Kauczuk*. Scenariusz: A. Armatys. Realizacja: Radosław Sobecki. Zdjęcia: ZRIETŁTE 7") Ę 
R. Wojciechowski. Produkcja: Wytwórnia Fimów Oświatowych w Łodzi — 1961. Film Milczące ślady | 4 4|a|3 $ 4) 3,8 
0 produkcji kauczuku syntetycznego. |-|g_ 0 
s Jsjś |j3|+| 37 
|. SI 
REREGACE EG 
Scenariusz na podstawie baj” Produkcja: „Walt Dlsney — |= ——--|- 
Lewisa Carrolla: Winston | 
ALICJA used See młasiaj, 0 Racio' (USA). Champion | | aja] 34 
Cottrell | Joe Grant. prożć ode s 2 | . 
W KRAINIE Realizacja: Ciyde Geronimi, * Na_ tropie | I s| | 33 
Hamilton _ Luske i Wilfred przemytników | |SABAJSZE 
(e) zę Ocenę tego filmu zawierał |. f Lol al DR 
czaRÓw JESTE CEO OREROREDEE 
Piosenki: Bob_Hllllard, Doy z i a a GAjEB SE BA WO ZE 
RIYSZ ZADBIYDCAK GENE da) COZAAR: z | E7)| 
Pali, Mach David. Jerry Li. zamieszczony w 3z numerze | Pioeinke |-jejz|2] | 2,0 
oko ABB! 


(Alice in Wonderland) 


vingston + Al Hoffman 


naszego pisma z br. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Aleksander Jackiewicz 

(redaktor naczelny), Stanisiaw Janicki, Tadeusz Kowalski (re- 

daktor graficzny), Holeslaw Michalek (zastępca redaktora na- 
czelnego), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor maczelny — 645-85. Centrala — 6862-51 i 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 214. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoly 
Realizatorów Filmowych, D. B. Lomaczewska, R. Sumik, W. Wer- 
bicka, «archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), 
Wondfall British Lion (Anglia). Films Caravelie, Film J. J. 
Vital, Film Modernes (Francja), Hecht Lancaster, The Movies 
(USA), Cameraphoto, Giacomelli (Włochy), archiwum. 


Druk, Zakłady Drukarskie I Wkięsiodrukowe RSW „Prasa*, War- 
xzawa, Marszalkowska 15. Naklad 130.000. Zam. 1348. S-12. 


Numer oddana do druku H.IX.1%61 r. 


HIM 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-1000% Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w. Warszawie, ul. Wilcza 46, 
ta pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tału Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, w. Srebrna 12. 


Reż. Andrzej Wajda, który przyjechał do Wenecji z Ju- 
gosślawii, zdzie realizuje film pt. „Powiatowa Lady Alina Janowska i Serge Merlin podczas coctailu w hotelu „4 fontane" 
Makbet”, w wesolej rozmowie z Aliną Janowską 


NA FESTIWALU 


/ 


ż Ef 


— rd Ę + 


Po premierze „Samsona* w foyer Pałaru Festiwalowego. 
Od lewej: Serge Merlin, Alina Janowska i Andrzej Wajda 


3 W loży Pałacu Festiwalowego. Od lewej: Kazimierz 
Brandys, Serge Merlin, Alina Janowska i Andrzej Wajda 


